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C e n y  o ^ i o s z a ń s
w tekście (przed kron.) Mk. 75
Nekrologi „ 50
zwyczajne „ 40
drobne za jeden wyrAz „ 10

25 (Jeny oęłoazoń nalepy rozumieć 
££ za wiersz wysokości 1 milimetr. 
Ogłoszenia w Ni.Ns niedziel, o  25< droż- 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 5Q‘<
O głoszen ia  p rzy ję te  po  zan ikn ięc iu  AJ.ni- 

fiis trac ji o 19 dro że j.
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dn^a zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.
Za te rm inow y  d ru k  o  p łosze  A a d m in is tra c ja

nie  o dpow iada.
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roczn*c? powstanih 1863 roku w sali „Co!osseurn“ Nowy-Swiat 19, d. 22 stycznia 
1922 r. o g. 11-ej rano odbędzie się pod honorowym przewodnictwem Bolesława Lima­
nowskiego ^ © f f a n e k  R o b o t n i c z y ,  poświęcony walkom o Niepodległość. Słowo 
wstępne wygłosi poseł Ignacy Daszyński. W części koncertowej wezmą udział: pp. Ma­
tylda Pośińska-LewKka, Halina Leska, Marja Trąmpczyńska, Irena Solska; pp. Ignacy Dygas, 
Marjan Paiewicz, orkiestra pod batutą Dyrektora Opery p. Emila Młynarskiego, oraz 
chor robotniczy. ^

Bilety nabywać można w biurze O.K.R. Al. Jerozolimskie 6, od godz. 10—2 i od 5—8, 
oraz na miejscu* od godz. 9-ej rano.

owsianie auowe.
Powstanie 1863 r., 'którego pamięci I 

poświęcamy dzisiejszy obchód, nie 'było | 
niestety powstaniem joałego narodiu, lecz r  
etoeuukow© malej jego części, tej części, 1 
która gorąco odczuwała całą ©ramotę jarz- I 
ma aiewoLniozego. Była ło młodzież 'wyż­
szych szkół naukowych, wogóie młodzież 
politycznie uświadomiona, była to drobna 
ezlaohta, droibne mieszczaństwo i klasa 
rzenkeslnitczoHrobofcnioza. Ta ostatnia kia- j 
*a — jak się wyraził jeden z rozumnych 
konserw atystów ówczesnych, Popiel — | 
tdobyła w tern powstaniu ostrogi ryoer- j 
akie. Wielki jej udział zaznaczają i rosyj­
scy historycy powstania styczniowego, Ges- 
ket i Puzyrewiski. Zwracają oni uwagę, 
że pierwszy oddział Langiewicza Składał 
się prawie wyłącznie z robotników fabry­
cznych. Suchedniowa, oddział Janika Soko­
ła z robota lików cukrowni w okolicach Wę­
growa, że Kurowski wcielił dlo swego od­
działu znaczną liczbę robotników z zakła­
dów przemysłowych pow. Olkuskiego, że 
PodlborSki czynił zaciągi wśród1 robotni­
ków' Glinojecka, że oddział Żydhłińskiiego 
był całkowicie robotniczy, że w okolicach 
Łodzi i innych miast przemysłowych w od­
działach powstańczych była przewaga ro­
botników. Słowem, klasa rzemieślniczo- 
robotnicza w obrębie Królestwa Polskiego 
stanowiła główną podstawę oddziałów po­
wstańczych. Okazała ona w bojach rzuł- 
keśc, dzielność i wytrwałość. Byli i dowód­
cy z tej klasy, a z pomiędzy nlibh Marcin 
Borelowski, znany pod przybranem mazwi- 
sikieiin Lelewela, i itrysiński zaszczytnie 
się odznaczyli. Ludowy charaikter oddzia­
łów zaznaczył także zwiedzający obozy po­
wstańcze pułkownik sztabu szwajcarskie­
go, Erlach, w sprawozdaniu złożonem swe- 
u p  rządowi.

Powstanie rozlało się w  zaborze rosyj- 
Bkim szeroko po ziemiach dawnej Rzeczy­
pospolitej, sięgnęło jej granicznych rubie­
ży ,a nawet gotowało się wespół z organi­
zacją rewolucyjną rosyjską rozwinąć sztan­
dar czerwony nad Wołgą przeciwko rzą­
dom carskim. Wykazało ono wielką 
dzielność i energję. Stawiło czoło olbrzy­
miej armji, prawie dziesięć razy liczniej­
szej od całego zespołu oddziałów powstań­
czych i trwało przeszło czternaści* mie­
sięcy.

Nazwiska Stefana Bobrowskiego, Ja­
rosława Dąbrowskiego, Konstantego Kali­
nowskiego, Bronisława Szwarcego,i Bole­
sława Dłuskiego, Langiewicza, Sierakow­
skiego, Pawła Suzina, Walerego Wróblew­
skiego, Traugutta, Józefa Hanke (Bosaka) ■ 
i wielu, wielu innych dowiodły, że naród ; 
w tłem pokoleniu powstańczem miał moc 
ludzi -wybitnych i pod względem umysło­
wym i pod' względem charakteru, iktórzy- 
by mogli zapewnić zwycięstwo powstaniu, 
gdyby cno objęło było cały naród.

To, co Idawało isffllę temu pokoleniu, 
to była jego świadomość rewolucyjna, o 
wiele większa od (ej, jaką wykazało po­
wstanie 1830 r. Pojmowało ono dobrze, 
jak wielką odda usługę narodowi, jeżeli 
wyzwolenie włościan będzie jego dziełem, 
a nie rządu carskiego. Całkowite więc 
zniesienie poddaństwa i pańszczyzny, zró­
wnanie chłopów we wszystkich prawach z 
resztą narodu, ich uobywatelenie, unaro­
dowienie było potężną dźwignią dó po­
wstania i w powstaniu.

Powstanie ©kończyło ■się klęską poli­
tyczną, lecz tego, co głosiło i w życie wpro­
wadzało, zniesienia pańszczyzny i uwła­
szczenia włościan, niepodobna było co­
fnąć, ani zakreślić mu mniejsze rozmiary 
— juk to wypowiedział wyznaczony przez 
rząd carski dó uregulowania kwesty wło­
ściańskiej, Milutki, w swojem poufnem 
rządowi doniesieniu. ' •

Uniezależnieni© włościan z jedhej 
©trony przyczyniało się dó coraz większego 
uprzemysłowienia kraju, a z drugiej stro­
ny uświadamianie rewolucyjne ludiu pra­
cującego stawało się coraz łatwiejsze i sku­
teczniejsze. Bez poprzedniego zniesienia 
poddańozych stosunków, byłby niemożli­
wy ten rozrost ruchu socjalistycznego, jaiki 
się przejawił w Królestwie Kongresowem 
na początku bieżącego stulecia. I widzimy, 
że pomimo zawziętego niszczenia polsko­
ści przez lat czterdzieści, 'kiedy w styczniu 
1905 r. ozwało się hasło do rozpoczęcia 
jawnej walki o wolność i niepodległość 
narodową^ pół milioma robotników stanęło 
26 stycznia w olbrzymim demonstracyj­
nym strajku. ^

Bolesław Limanowski.

Co jutro 1 niesie?
Konferencja w Genui wychodzi wbrew

oczekiwaniom prasy francuskiej z okresu 
fcij**nniceych przygotowań dyplomwiyc®- 
nych na jsśnię nrzerajwistaieriia. „Daily 
Mail* — wie, żc będzie trwała dni czter­
naście, że we własnej osobie uczestniczyć 
w niej będzie Lloyd: Georg©, ż© będzie o- 
koło tysiąca delegatów, że z Moskwy wy­
bierają się Czieaegin i Łuna czarski j. Wia­
domo już dzisiaj, że będzie tam mowa o 
długach rosyjskich, które dzienniki angiel­
ski© określają sumą siedmiuset miljonów 
funtów szterlingóiw, że będzie tam mowa o 
mil jardach,. 'które płacić mają Niemcy, a 
które po tylu już poprzednikach rewindy­
kować ma p. Poincare. Ten sam dfeiennik 
podaje, ż© Lloyd Georg© choe zmniejszyć 
dług Francji na rzecz W. Brytaaji o znaca- 
ną kwotę z warunkiem, aby Francja o taką 
sasną sumę zmniejszyła dług Niemiec.

Zwyczajem przyjętym pan Pbinoara 
zamienił telegramy powiadamiające o obję­
ciu władzy z prnr,jerami państw sprzy­
mierzonych. Telegram wysłany dó Londy­
nu był najobszemiejazy. Poruszał dwie 

■Łwewrtje, któro od1 końca wojny zaprzątają 
bezlitośni© i prawi© 'bez rezultatu opluję 
polityeBBaą ZecJiodb: jek wykonać Traktat 
W ersalski!, jak zmusić Niemcy-do płacenia 
odszkodowań....

Jeżeli chodzi o formalny tekst depesz
.wymienionych, z^oda pomiędzy ipneimjera­
mi czołowych państw Europy jest supełna. 
Żadlncmu z mich i myil nie budzi się w 
głowie, że zgoda, porozumienie, sopi® f»- 
ktyamw Francji i W. Brytanji mogłyby być 
unuwejazone. Głupią prowwdcą intrygę ei, 
którzy przypuszczają, że taka kombinacja 
jest nnożtiwa. Jest nie do pomyślenia. Tea 
sojusz budowany w ciężkim tnidaie od cza­
sów Edwarda VII przypieczętowany krwa­
wą pieczęcią wojny, trzymający się pomi­
mo 'wszystkich trudności i wełrańN eoen za­
zdrości i dąsów i wzajemnego naeaadiowo- 
lenia, — trzyma jacy się przy życiu wzujeim- 
nenai słra^znecni zobowiązanimm pienież- 
nemd Francji wobec Araglji, obu tych 
pańąbw wobiec Błamów ZjcdUocaosiyćh Ame­
ryki Północnej — sojusz ten doznał przy­
krego rozczarowania w Cannes. Al© trwa 
dalej, bo tnwać musi. I Pan Pomosty jest 
jest tak samo o tern przekonany, jak p. 
Briaoid. Pan Poincare będzie misi ciężsszy 
orzech do zgryzieaaia ai siebie w demu, w 
Izbie mało odoowie-dz'alnfrj i często nie 
ziejącej sobie sprawy z traftaśei, z jafci©- 
mi walczuć musza francuscy mężowie sto- 
nu, — niż w atcoumJqi dó Angłji pena'Lloyd 
G eorga  i lordla Cursona. Oto senator 
Mac Com''ok — i«o sam. który wiado­
mo w jakim celu“ objeżdżał Europę latem 
arofcu’ aeraiega, wystąpił z wnioskiem tóby 
sebretoiw stonu Hughes objaśaul senat o

stani© dochodów, wydatków i disfieytów
państw ©uropejsikioh. Żąda jeszcze, aiby 
pan Hughes pouczył senatorów amerykań­
skich, ile mianowicie te poszczególne pań­
stwa europejskie wydają na utrzymj-wani© 
anmjd i ile każde z nich dłużne jest — Sta­
nom Zjednoczonym. ^

Ameryka uważa, że utrzymywanie «r- 
mji lądowych i morskich jest zbytkiem, m  
który pozwolić sobie mogą mdljardtersy, ale 
nie sproletaryzowane, u progu bankructw* 
znajdująoe się państwa Europy. Dlatego 
mowy delegatów francuskich na konferen­
cji waszyngtońskiej, mowy dowodzące wy­
mownie i z całą logiką gullljsiką Brisnda i 
Vivianiego konieczności dla Francji utrzy­
mywania armji lądowej i morskiej i flótyM 
łodzi podwodnych — uczyniły na Amery­
kanach jakm-ajgoneze Avrazenie.

Francja jechała na tę konferencję w 
oakMei, że będzie tam reperowała nad- 
w-ątlone stosunki anglo - amerykańskie i 
że za ten trud pośrednika życzliwego na­
grodę otrzyma sowitą. Angija z Ameryką 
porozumiały się swobodnie i bez trudu 1 
bez pośrednictwa Francji. Natomiast mo­
wy francuskie wydały się tam bardzo wo- 
jcwwiraenii i dziś Mac Cormick i Hoover za- 
OEyn*ją grozić, że ni© darują długów i że 
będą domagali się zapłaty w procentach a 
może i w kapitale.

Nasz towarzysz francuski 'Pierre R©- 
naudel, bawiący obecnie av Berlinie ogła­
sza w organie frakcji niezależnych socjali­
stów niemiedkich „Die Frtclheif‘ (z dn. 18 
styczni®) airtykuł o ,-M’j:!»sterjium p. Poin- 
canć“. Gabinet francuski nie jest gabine­
tem „jadhcńoi narodowej". Jest to jedno­
stronna formacja jednej portji politycznej, 
zwanej ,jt*okiem narodowym". Radykali 
w’ osobadi pena Herriota, pana Rem rfa; i 
peńa Paiiuleve‘go — nie prz\Tzekłi pomo­
cy. 'Przeciwnie. Reprezentując burżuazję 
francuską, włościan francuskich, będą po­
pierali każdy rząd. który będzie pracował 
nad zmuszeniem Niemiec do zapłaty zobo­
wiązań i nad umniejszeniem, co za tern 
idzie, brzemienia podatków, ciążących na 
obywatelu francuskim. Ale miuisterjum 
p. PofnoarFgo nie ma ani jednego wybitne­
go radykała. Do wszystkich :wraoał się p. 
Poincare, wrszyscy odmówili, choć p. Poin- 
carć tłomiaczył im, że chwila jest podobna 
do tej, w której w r. 1914 pan Vivian! for­
mował minister juro jedności uarod'owej z 
toW. Semibat, Guesde i Vaillant'em. Pan 
Painlevć na baokiecie wydanym ku czci 
cśraiaażiesięcicletaiego prezydenta Ligi O- 
brony Praw Człowieka i Obywatela, depu­
towanego Ferdynand® Biriesona—wyraźnie 
podkreślił, że dó „tskiego" mimistorpjm 
żadten a jego przyjaciół wstąpić nie może. 
Że jest to tylko mmisterjum ,ypcdkład-

I
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Byoh” a  nie statysf-ósw. Pan Poincare wziął 
na aiebi^ odpowiedzialność, niechaj ją
dtświga Przekona się o osamotaienio na
ni-ediadekicSi posiedzeniach Izby Deputowa­
nych. Może się, oo gorsza, przpkonać o 
izolotwaneim stanowisku Francji w tym 
świeoie, który decyduje o lobach świata 
dzisiaj, a może być i jutro jeszcze.

„ile T-emips” pisał 16 stycznia: ty tych 
warunkach nie należało, być może, wywo­
ływać przesilenia. Organ ■wielka© j burżua- 
zji, wielkich baraków, cieszący się i cieszyć 
się amusscny zwrotem na prawo, iktóry 
oznacza mini ster jum Poincarćgo, pod 
względem społecznym — ma sto wątpliwo­
ści, gdy chodzi o stosunki międzynarodowe,
0 stosunek w szczególności do Anglji. Pan 
Herbette (Jean), który czyta po angielsku
1 studiuje uważnie opinię publiczną Anglji, 
•wie jak się Anglja zapatruje na upadek p. 
Briasida i na powrót do władzy pana Poiav 
caró. Para WLkham Steed, redaktor polity­
czny „Times'a"1, ogłosił świeżo wysoce pe- 
symi-styrany ®rtykul na temat sytuacji świa- 
tow&j. Był on w Ameryce, ■zna dobrze i 
Francję, gdzie ma wielu przyjaciół. W ar­
tykuł© swoim piętnuje lekkomyślność poli­
tyków, nie adajacvoih sobie sprawy z wa- 
ruwków rzeczywistych cbiwili.

Pan Poimearś jest człowiekiem enmtrtym 
i wyrachowanym. Jest to ostrożny i prze­
zorny lotaryńczyk. Jest to człowiek silnej 
woli i stary adhvokat od wielkich procesów 
cywilnycht Wie on zapewne, co ozymi, 
gdy w takiej chwili bierze na siebie tragi­
czna, odPowiiodżiałncóó za politykę takiego 
kraju. jeBcFrcncja jfknera ora się na większo- 
śdiizfby—.be© ®?a©jK. bez powagi, bez poczu­
cia odtpuwierVn?rioścri. On sam .przerasta in>- 
tellgeroeja i dbńwiad«a©nie<m o parę głów ten 
tłum tanich i niebenoiecznych buira-patrjo- 
tów z Pałacu Burbonówl Jest wyrazicie­
lem ich instynktu klasowego ale nie ich 
głupoty i krótkowrdztwa. Staje on- wobec 
sytuacji naprężonej i bardzo niejasnej. 
Konferencja w Genui odbędfeie snę. So­
jusz z Aługlją musi być zawarty. A Polska? 
W liczbie trosk pana Poincaró‘go ta troska 
jest jedną z raajpoważpiejszych. Nie dla­
tego żeby -Polaka była iego kochanka^, ale 
ze etanowi ska państwowego inte-reeu Fran­
cji. Życzyć mu trzeba, aby mógł z całą ja­
snością, z całą powaga bronić Polski w in­
teresie Polsikd i Francji.

E. K.

nocy formaty e&ę długi icewwód tańczących. 
Długi, nieskończenie długi korowód białych 
postaci. Idzie sio, trzysta, tysiąc par. Posu­
wiście, w taflat polouieaav porwaimie kmozą. 
Suiać^aadowofjenj, 'bo... .szczerzą zęby.

Tańczą dause maeaibre (taniec śmiem). 
Mroźnry wiatr przygrywa do tańca. Na za­

schłych, zeszłonocznycih badylach buszanu 
gwiżdże, prażmy i zawodzi:

Dziś, dziś, dziś — dziś, dziś, dziś!
A zamieć śnieżna 'jak opętana biega .pa 

polu i  raiłby na baselili wtóruje mu:
Dur, dur, dur — duty drar, diuir!

Taik baiwl się Poliska. Do niedawma sela- 
ros, dtei-ńaj saltans...

Żywo, orfłocnia, z werw®, radośnie.
— Z żydem i werwą! — drze się mta4tef- 

rej. , )
— Panowie tworzą rund1!
Ale że już nieco ochrypł, TCięe ■wtpdaty ®ty 

jakoby wołał:
— Panowie tworzą rrąfl!
I dobrze się w da je. Bo tytko przy pań­

skich naciach mogliśmy' doczekać się tek 
we&ołeg® karnawału.

Koman B°ski.
«*ws vVs ^ V >

Rada N aczelna P P,

«v*

N a  m a r g i n e s i e .
Motto: JNćecłj śwłfittySę waH,

Niech niebo pali,
Niech ziemia ręka,
Niech wyje męka.—
I w ttoc i we dnile 
Wesołe przedmie 
Brzmią faueznu® OKO* r*pu- 

, sty.
• (Leon R ygier).

Karcaiwał w pcltó. Bawi się cala Polska, 
a stolica wodtó rej.

Maskarada po maskaradzie, Somlbola po 
touHboii, a bu-cznycih balów a skiroirmiej- 
szydh wśecziaiików — ani zliczyć.

Wir tańca oszołomił wszystkich. Fartrattu- 
ją mężcząźni' i kobiety, młodzi i starzy, cywile
i wojakowi.
„ Piemi się szampan po 50 i więcej tysięcy 

butelka. Tapenam ręce opadają ze znużenia. 
Zrywają głosy -wodzireje. Lśai% cylandiry, la­
kiery, brylanty, tysiuy, posadzki. -

Tysiącem laimipefk elektrycznych jarzący 1 
się żyrandol ferystfalawy rzuca przez wysokie 
lustrzane szyby oQam snopy świaltla na ulicę 
i oświetla jakieś dziwnie szare, zatroskane, 
pochnirairae i w bruzdy poorane twąrae.

To bezrobotni!
A jest tych twarzy posępnych, szarych, 

pomarszczonych w trosce o ćhleb .powszedni 
coraz więcej i więcej.

iKamawal w pełni. Bawi się Polaka jak 
długa i szeroka. Bawią się miasta, ale ba.wi 
się i wieA j

Z mazowiecka rżną 'kapele po dworach i 
dworkach wietylkikh. Raną grajkowie od ucha. 
Lecą dnzazgi z podłogi i wiechcie z ibutów. Ze 
szczękiem, .brzękiem, trzaskiem z ibiczów i mu­
zyką ciągną kudigi od dworu do dwohu. Od 
zapalonych pochodtnd' łuna bije w niebo i  skrzy 
«ę .mirjadami brylantów płozami sań ubity 
ćntyg. *•

A taż oboik .patoeml śjeżynami1 przekrada 
stfę iinny pochód Z dziećmi- na rękach i tobo­
lami na plecach ciągną mężczyźni i kobiety 
wygnani z .swoich siedzib. Idą bez celu, gdzie 
owy poniosą.

T-o robotnicy rolni. którzy ni© chcieli być 
nadail jena bydłem rdbaczem i upominali' się o 
swe słuszne prawa ludzkie.

I peJno tych pochodów po wszystkich dro­
gach i ścieżynach polskich, istna1 nowa „wę­
drówka narodów*' z lasiki rozswawolonej, roz­
palanej i mzpaakawanej szlachty.

Szlachecki karnawał, ziemiańskie zapusty!
Bawi się Dolska. Od Gdyni i Jaworzy­

ny aż po .Równe i Bara-nowirac.
Szal karnawałowy.ogarnął' wszystka i wszy­

stkich. Zabawa wire i kipi j przelewa się za 
rubieże 'Patyki.

Na ttwlegtyeb, śniegiem pokrytych polach 
pomiędzy Kodoeowem a Bairauowiczami o -pói-

Wcroraj — pod przewodnictwem tow. 
Daszyńskiego — obradowała przez cały 
dzień Rada Naczelna P. Be S. Obecni byli 
tow. tow.: Adamek, 'Arciszewski, Bariioki, 
Bini;szknowicK, Czapiński, Daszyński, Dia- 
mainid, Fijałkowskii, Gardecki, Grylowski, 
Harasnor, Hołówko, Jaroszewski B„ Jawo­
rowski, Kwrapiński, Lieberman, Machej, 
Markowska, Malinowski, Niedziałkowski, 
Perl, Pragier, Praiussowa, Pużak, Raipałski, 
Roseracwe-jg, Rżewski, Śniady, Stańczyk, 
Szałaśey, Szczer k owfńdl Szfcsypi-orsild, 
tylierbiński, Zaremba, Zierniędd, Żuławski.

Ustalono porządek dzienny: 1) Sprar 
'woradanie C. K. W, 2) Sprawozdanie Ż. P. 
P. S. 3) Sprawozdanie Centralnego1 Kom. 
Wyib. 4) Sprawa Wileńska. 5) Sprawa 
antanomji Galicji Wschodniej. 6) Wybory 
uzupełniające do C. K. W. 7) Wybór cen­
tralnego Sądu partyjnego. 8) Wolne wnio­
ski.

Sprawozdanie z działalności C. K. W. 
złożyd tow. Zieanięćki, z działalności Z. P. 
P. S. — tow. ’Barliold. 
v Dyskusję u-a-d tenii sprawozdaniami po­
ła czoinio. Zabierali w niej głos tow. tow. 
Niedziałkowski, Maehej, Kwapiński, Mali1- 
nowski, Szozerkowiski, Stańczyk, Pratyer, 
Wierbińsfld, Gardecki, Czapiński, Lieber- 
man,, Praussowa, Jaroszewski, Biniszłcie- 
wicz, Diamand, Zaremba, Hausner, Perl, 
Żuławski.! Ostatnie słowo mieli referenci 
tow. Pirżalk (w zastępstwie tow. Ziemieo- 
kiego) i tow. Barlioki.

Uobwalcno następujące wnioski:
tow. Niedziałkowskiego:
,Jtad’a Naczelna, przyjmując db wikt- 

demicśd propozycję Angielskiej Partji Pra­
cy i Biura MięidzynaTodowej Wspólnoty 
Pracy .partji socjalistycznych, dotyczące 
zwołania w ctzasie najbliższym międzyina- 
rodtowej konferencji wszystkich partji klar 
sowo - robotniczych z porządkiem dzien­
nym1: 1) położenie gospodarcze, Europy i 
akcja klasy robotniczej; -2) walka obronna 
proletariatu przeciw reakcji — -wyraża peł­
ną solidarność z planem takiej ’konienencji 
i oświadcza gotowość P. P. Ś.■do wzięcia 
w miej udziału'*. /

Wniosek tow. Stańczyka: „Rada Na­
czelna poleca Z. P. P. S. przystąpić do 
energicznej walki w Sejmie o szybkie

wprowadzeni© w życie' ubezpieczeria ro­
botników na starość, w razie inwalidztwa i 
w czasie bezrobocia**.

Wniosek tow. Perlą: „Poleca się wła­
dzom partyjnym, -w szczególności Z. P. P. 
S., przeprowadzić energiczną akcję prze­
ciwko ibezprwwraeśnu ściąganiu od pracu­
jących 2% Pd dochodu, domagając- się no­
wej ustawy o podatku doshodęwym'*.

Wniosek org. krakowskiej w tej sa­
mej* .sprawi©: „Radą Naczelna wzywa Z.
P. P. Ś. do wnłeaffemia noweli do ustawy o 
podatku dochodowym celean zwolnienia 
tołOBrmsrn dochodu, koniecznego raa utrzy- 
,mianiie rodteiny robotniczej od podatku db- 
chadcMwego i obaiżemia (podteitiku od decho- 
.fu -rebek: i czego ponad 30.000 mik. miesię­
cznie —  tytko db \  ’

‘Win.iosrk tow. Perlą: „Rada Naczelna 
P. P. ,S. poleca Z. P. P. S. w obradach nad 
ustawą wojskową zwalczać energicznie, 
między km-erań, przywilej krótszej służby 
wojskowej dla obywateli, 'którzy ukończyli 
szkołę średnią. Służba woi'dkorwa powinna 
być jedin-pikowa dla wszyrńkich".

-Wreszcie przyjęto wniosek C. K. W., 
aby wezwać okręgi, któro rai© nadesłały 
sprawozdań; dto spełnienia ł-ego obowiązku 
pod najsurowszym -rygorem.

Tow. Prau'ssowa złożyła yorawozdanio 
fin-sirsaoww, uzupełnienie prz-ez tow. Zi&mięo- 
kiego.

Przyjęto raatsf. wnioski:
,JR»(fa Naczelna P. P. S. poleca C. K. 

"W. nie suhw«ncjo«i!ovtać — poza wyjątko-' 
wynii wypadkom# okręgów, wychodząc z 
założenia, że okręgi winny nie tylłao utrzy­
mać sio sanie, lecz nadto diaiw-ać dochody 
C. K. W.“\  n

„Ma zasilenia finansów C. K, W. Ra­
dia Naczelna uchwala zobowiązać wszystkie 
okręgi #»rfy.jn-e. da urządzenia raz -do roku 
dodrodwwld ras rzecz C. K. W., eo raie uchy­
la -obowiąaku- płacenia .10% od dochodów 
niestałych'*.

Wszystkie trzy sprawozdania Raids Na- 
catełn-a przyjęła db wiadtomości.

Dzisiejsze posiedzenie Rady lfaoaolraej 
— z powoidu uroczystego poranki i obcii-odo- 
wego — odbędzie się po pofadhal-u i rozpo­
cznie się purairtu-alnie o gads. 3-ej.

prasa' I kapi!
Wzorem zagranicy prasę coraz więcej

zaczyna w Polsce opanowywać wielki ka­
pitał. Dziennik bowiem staje się poważnym 
czynnikiem wpływu politycznego, a co 
ważniejsza: ekonomicznego.

Różne anonimowe towarzystwa akcyj­
ne finansują tedy dzienniki nietylko dla zy­
sków bezpośrednich, jakie gazeta mogłaby 
obecnie przynosić, ale przeważnie w ce-i 
lach ubocznych. A są one znacznie korzy­
stniejsze.

W Niemczech1 wielki kapitalista Stin- 
nes mą w swem posiadaniu przeszło 70 ga­
zet. W Anglji Northcliffe jest właścicielem 
kilkudziesięciu pism codziennych i tygod­
niowych. W Ameryce Hearst założył trust 
prasowy.

Ten system pozwala przedewszyst- 
kiem trzymać opinję w swoim ręku i ura­
biać ją w myśl swych interesów. Jest to 
jedno z największych niebezpieczeństw o-* 
becnych czasów. Kapitał opanowuje prasę, 
opanowuje więc opinję. Znika prasa nieza­
leżna.

To niebezpieczeństwo staje się u nas
coraz groźniejsze.

Oto w Mąlopolsce zaczyna gazety wy­
kupywać kapiialista p. Karol Gr-odkie. Do­
tychczas zdążył już .wykupić następujące 
pisma; we Lwowie „Gazetę Poranną i Wie­
czorną” o nakładzie s25,000 egzemplarzy, 
pismo satyryczne „Szczutek”, które bije 
20,000 egzemplarzy. W Krakowie p. Grod- 
kie kupił „Gońca Krakowskiego”, którego 
nakład wynosił przeszło 38,000 egz., oraz 
„Rewję".

Znacznie niebezpieczniejszą dla nieza­
leżności opinji jest na tem polu działal­
ność Banku Związku Spółek Zarobkowych. 
Bank ten jest w Polsce olbrzymim kolosem 
finansowym. Cały szereg instytucji banko­
wych, przedsiębiorstw związanych z rol­
nictwem, przepiysłem drzewnym, chemicz­
nym, włókienniczym, elektryfikacyjnym, 
transportowym i t. p. finansuje Bank

m oisce.
Związku Spółek Zarobkowych. Do dnia 20 
stycznia 1921 r. kapitały akcyjne przedsię­
biorstw, w których Bank -Związku Spółek 
Zarobkowych ma udział, wynosiły , rok. 
1,196,920,000! Jest to olbrzymia finansowa 
potęga zainteresowana w wielu gałęziach 
przemysłowej działalności.

Ten potężny bank jest panem szeregu 
gazet, wychodzących w Pozaańskiem i na 
Pomorzu. W byłym zaborze pruskim często 
wydawcą pism są drukarnie. Otóż Bank 
Związku Sp. Zarób, wykupił szereg drukar­
ni i przez to stał się tyinem wielu gazet. 
Jest pozatem właścicielem wielokopolskiej 
papierni w Bydgoszczy, a więc przez do­
stawę papieru wpływa na inne gazety.

W Grudziądzu Bank wykupił drukar­
nię Pęwnorską, czyli jest właścicielem dwu 
dzienników—„Gazety Pomorskiej" i „Gło­
su Pomorskiego”, Kupiwszy drukarnię to­
ruńską, posiada „Orędownika na Toruń 
jniasto i Toruń wieś” {wychodzi 2 razy na 
łydzień) i „Słowo Pomorskie", dziennik, 
który bije 30,000 egz. W Poznaniu zaś 
Bank jest właścicielem drukarni robotni­
ków chrześcijańskich, a więc ma pSisrco „ro­
botnicze" „Postęp", oraz zakupiwszy dru­
karnię Polską, tem samem posiada mie­
sięcznik „Ziemia Polską” i trzy dzienniki 
,Głos Poranny” (nakład 21,000 egz.), „O- 
rędownik" (nakład 25,000 egz.) i „Kurjer 
Poznański” (nakład 28,500 egz.). Te gaze­
ty nietylko są przez Bank finansowane p|b 
to, by przynosiły bezpośredni dochód, lecz 
także by służyły interesom Banku.

Bardzo dobrze jest o tem wiedzieć, a 
zwłaszcza, że są organy „robotnicze” 
(chrześcijańskiej demokracji), będące w 
rzeczywistości organami wielkich banków 
i broniące interesów wielkiego kapitału. Pi­
sma te — to najgorsza trucizna dla robot­
ników. Pod maską chrześcijaństwa szerzą 
zgnilizfcę ugody wobec kapitału, deprawują 
duszę, znieprawiają charaktery.

Y/L Wolerf.

isiili m’i i .
PEUS. PONIKOWSKI NIE PRZYJMUJE 

DELEGACJI.
• W dteritł wczorajszym przedstawiciele 11-tu 

Zwię.-akiów Zawodowych pracowfcśków pań- 
olwowycti zgłosili się co Pana Presy-dwit® Mi- , 
ni&'.sxhv po odpowiedź w sprawie uipesażerai* 
Hroędsaików państwowy-efc.

Pan (Prezydent odmówię przyjęcia delega­
cji-, motywując odirraawę między fasneroi tem, 
ż-e wśród del&gaitów są lakże ci, którzy brali 
uidrial w manifestacji czwairtkowej.

iW-ikutelk tego delegacja wy-stosowała pro­
test ilreści następującej:

Do -Pasiia Prezydenta Ministrów.
W dinńn 1Q -b. m. PreEydjuim Centralnej 

ftormBji Porczuni i-ewatw orej prac. pańsbwo- 
wy-ch otrzymało zapewni eruo Parna Prezyden­
ta Minnsilnów, że delegacja Związków 'będzie 
przyjęta w dtaiu 21 b. m.

Następnie dlnia 19 b. m. delegacja wiecu 
praeawnifećiW -pańsitwiciwy-ch w "oewlbnch pp. po­
słów: SmiwPkownkiicęjo, Rajcy, Wotó>ckicgo f 
Twmicraika za'kom uniikawata tyim- że również w 
drain 21: b. m. o fodż. 12-ej w potydme Paa 
Prezydent przyjmie delegację Związków i z*- 
koramrnikTije iim, odpowiedź -Rządu na żtctooa 
postulaty. _ \

Wobec pewyższego st-wnerdtermy. że aniw- 
przyijęcilę .przeddawictelt Związków Zawodo­
wych -pracowników państwowych będzie ao- 
wyan dowodem łekce-ważeni-a .przez Rząd za­
biegów .pracowników .państwowych o -poprawę 
bytu na d ro d z e  pokojowego ralaitiwiema spra­
wy.

iW imi-eratu Związków Zawodowych praco- 
wnrlków państwowych: (raasii-ęp-urą ipad'pfey 11 
członków delegacji).'

i ** *
Pfcotoporwftme p. Ponikowsldetro dowo- 

d'ri.'ze wiecej liczy się ora z ' ujadaniem 
.,Dwngro©zówki“, aniżeli z głosem tysięcy 
unzędhffców państwowych. * „Dwugroszów- 
ka“ rad 'k i ta  dui szczuty przeciwko urzed*- 
nifcom państwowym i teroryni je rząd, aby 
nie ulegał . maniokowi” urzędników.

Jest rzeczą niesłychaną, aby w pań- 
rtwi© demokratyernem urzędnicy państwo- 
wś nie mieli prawa publ cznie skarżyć się 
na ’«wój lot i wystawiać żądania poprawy 
bytu i aby urzędników państwowych kara­
no. Tiihv dzieciakt niesforne, za urządzam;© 
wiecu przez to. że się nie przyjmuj© ich 
delegacji i odkład® się z dni®; na dzień 
sprawę .poliwwzęsi-a ich bytu.

Czy p. Ponikowski sądzi, że tałdeira 
*oetepowfliniem zaprowadzi urzędników 
państwowych na podwórko endeckie? J e ­
śli tek, to się srodze zawiedzie.

i M i i ' J n p i i B ’ .
O d  Stow arzyszenia orządników państwowych  

otrzymujemy poniższy protest, który podajem y z 
p«wnemi skróceniami:

W  dniu 19 stycznia m iała Rada m inistrów ob­
radować nad uposażeniom  pracowników państwo­
wych. Z tej racji szereg zrzeszeń urzędniczych, w  
lej liczbie i Stow arzyszenie urzędników państwo­
wych, w ezw ało  swych członków  na w iec, mający 
się  odbyć tegoż dnia przed pomnikiem M ickiewi­
cza, \y cela  om ówienia tam raz jeszcze swej smut­
nej spraw y uposażenia i w ysłania do Pana Prezy­
denta M inistrów delegacji, któraby Mu w tej de­
cydującej chwili położen ie m atcrjalne pracowni­
ków państwowych bezpoirednio i szczegółow a
przedstawiła.

Fakt zwołania tego w iecu dał jednak asumpt 
redakcji „G azety Porannej 2 grosze" do pom iesz­
czenia we w c2 orajszera wydaniu tego pisma (Nr. 
19) „entrefiletu”, przeciw treści k t ó r e g o  Stow arzy­
szenie urzędników państwowych zm uszone jest za­
protestować niniejszem  w  sposób jaknajbardziej 
stanowczy.

Stow arzyszenie urzędników państwowych  
stw ierd za*że odezw a w zyw ająca na wiec, nie była  
— jak informuje redakcja .G azety Porannej" —  
anonimowa, lecz, że była podpisana przez 11 Zrze­
szeń pracowniczych, legalnie istn iejącychji ogółow i 
urzędniczem u dostatecznie znanych.

O świadczenie „Gazety Porannej", że zwołani*  
wiecu urzędniczego jest aktem agitacji kom unisty­
cznej, Stow arzyszenie urzędników państwowych  
piętnuje jako niecne oszczerstwo.

T akież posądzenie urzędników, wzywających  
na wiec, czy zgromadzonych na wiecu, o stanowi­
sko antypaństwowe, nieuczciwe i antypolskie, ni* 
m oże być inaczej rozumiane, jako nędzne cszczęr- 
stwa, a ca ła  odtsoćna notatka „Gazety Porannej" 
jako św iadom ie fałszyw e informowanie społeczeń­
stwa i chęć wytw orzenia wrogiej urzędnikowi opi­
nji publicznej.

Podnosząc przeto najuroczystszy protest prze­
ciw  tego rodzaju nieetycznym  głosom  wspom niane­
go dziennika, Stow arzyszenie urzędników państwo­
wych żyw i niezłom ne przekonanie, że opiaja  
bliczna przejdzie ds, porządku dziennego nad sw y- 
w olą „Gazety Porannej", a poprze natom iast w 
pełn i w ysiłk i urzędników o przyznanie im w reszd*
sprawiedliwyj p łacy  za ciężką pracę..,

Stcum rzyszen ia  U rzędn ików  Państw ow ych .
u* imii < 1 ~ n~iir »»» >.,» . u i, w T"

K s  ą ż k i  n a d e s ła n e .  J
, TTPrstel Maknsarński. Rzwry wesela. I>a- 

9'iwwik Kamil Mackiewicz. Wyd. VII. WjiŁ 
JB ariiateik i P o ls f c ie j1. W-aramra 1922 r.

Leop°ld Stay. Godiiwa- Batllaniia w 3 ek- 
ta-cb. W yd®ońa mavz-e. Wcmsaaiwai 19r22. In a t 
Wy d  „B iblty.eka Poikka'.

/
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*  sku i  Polsce.

Katowice 18 Stycznia 1922
Ostateczny termin przyłączenia pol­

skiego Górnego Śląska do Polski przewleka 
się stale. Zaraz po zapadnięciu ciecyzji Ra- 
dv Ambasadorów 20 października r. z. w Pa­
ryżu w sprawie podziału G. śląska liczono 
na to, że do Nowego Reku zostanie uregu­
lowana kwestja granicy i umowy gospodar­
czej i nastąpi przejecie poi. G. Śląska przez 
państwo polskie. Okazało się jednak już 
w listopadzie, że rokowania wspólne pol­
sko-niemieckie przeciągną się do połowy 
stycznia, tak że najwcześniej w lutym mo­
żna spodziewać się zakończenia okresu 
przejściowego. Obecnie z oficjalnych źró­
deł" oświadczają, że dopiero pod koniec 
kwietnia może nastąpić przejęcie polskiej 
części G. Śląska przez Polskę. Nic chcąc 
łudzić ogółu — śmiało powiedzieć można, 
że koniec kwietnia jest najwcześniejszym 
terminem, jeżeli zważymy, iż rokowania 
przedłużono pod koniec stycznia, a w Ge­
newie m ają odbywać się dalsze obrady nad 
ustaleniem różnic w kwestj ach spornych.
Z kolei teksty umów pójdą do ratyfikacji 
przez polski sejm i niemiecki parlament. 
M ając to na uwadze należy powątpiewać, 
czy termin pod koniec kwietnia nie jest 
zbyt wczesny.

Przewlekanie terminu wywołuje pe­
wien niepokój i atmosferę dość duszną 
Wśród ludności. W  wielu częściach pol­
skiego G. Śląska (a zwłaszcza w okolicach, 
które będą graniczyły z przyszłą granicą 
Niemiec) czuć niepokój. W ostatnich cza­
pach wydarzają się coraz częściej wypad­
ki bandyckich* napadów ze strony pozosta­
łości niemieckich ..orgeszów". Ludność pol­
ska już dziś po stronie prowizorycznej gra­
nicy niemieckiej podnosi codziennie głos 
protestu, wskazując na próby _ odnawiania 
teroru przez bandy niemieckie. Ostatnie 
tygodnie zanotowały długą listę takich wy­
stępów bandyckich. Polacy są napadani, 
kaleczeni, grozi się im. Nie są to sporadycz­
ne wypadki, ale szereg miejscowości pol­
skich żyje w obawie w powiatach: gliwic­
kim, raciborskim opolskim, strzeleckim, 
kozielskim. Ludność zwraca się do tu te j­
szej Naczelnej Rady Ludowej i do rządu 
polskiego o energiczną interwencję. Jeśli 
dziś, w’ okresie przejściowym, kiedy jesz­
cze aljanckie wojska tu są, dzieją się po­
dobne rzcczv, to co bedzie po ostatecznem 
przydzieleniu tych polskich miejscowości 
do Niemiec?

Macki szowinistów niemieckich'  przy­
ciąć należy, aby z tych pierwszych wystę­
pów terorystycznych nie rozpaliły  ̂ się na­
miętności cierpliwej dotąd polskiej ludno­
ści we wschodniej części (przemysłowej) 
Śląska i aby nie wybuchł pożar, którybyr 
objąć mógł ogniem cały teren...

Jednym  z małych epizodów, który od- 
źwicrciadla nastroje, a także machinacje 
naszych „najmilejszych" klerykałów i en­
deków jest wydanie zakażu na odbycie pu­
blicznego zebrania P. P. S. (z niżej podpi­
sanym jakó mówcą) w Mikołowie, pow. 
pszczyńskiego. Mimo zakazu miejscowych 
władz odbyło się posiedzenie dla członków 
P. P. S. przv cbecności 300 osób.

Zakazami panowie enpeerowcy, klery- 
kali i endecy nie wstrzymacie fali czerwo­
nej, która zalewa coraz dalej i głębiej ma­
sy polskie! Próżne to wysiłki, świadczące 
jeno o tem, że tracicie grunt pod nogami.

Bo faktycznie nastroje wśród pol­
skich górników, hutników i rolników są 

. coraz pomyślniejsze dla socjalizmu. Kró­
lowanie enpeerowskich związków zawodo­
wych, które przechwalają się fantastyczną 
cyfrą 150 tysięcy zorganizowanych — za­
czyna się kruszyć. Są takie już objawy, 
że całe fil je przechodzą masowo do klaso­
wego związku zawodowego (C. Z. Z. P.) i 
zostają generałowie bez armji (zarząd bez 
członków, n. p. w Radoszowach pow. kato­
wicki). Na zebrania P. P. S. wysyłają zno­
wu enpeerowcy swych agitatorów, aby psuć 
nastrój i bronić się przed zalewem Czerwo­
nej fali (np. w Radzionkowie, pow. tarno- 
górski, gdzie agenci N. P. R. stawali w o- 
brenie kleru i przeciw S-godzinnemu dniu 
pracy przemawiali, widząc, że m ają lud­
ność kl erykalną i w części rolniczą). W or­
ganie N- P. R-, „Polaku", rzucają się pi~- 
ntacv na P.P.S. (z powodu odezwy C.K.W. 
z grudnia) a obecnie oszczerstwami „Po­
lak" walczy przeciw piszącemu te słowa.

Chadecy, którzy dotąd byli grupką lu­
dzi bez żadnego wpływu, obecnie rozpo­
częli na większą skalę gościnne występy 
przy pomocy kasy i ludzi z Poznańskiego 

< (na czele z pos. Sosińskim). Szumnie,cha­
decy zapowiadaj a w swym^ „Gońcu Śląs­
kim" i w poznańskiej „Sile , że obok su* 
chotniczvcli chrzcścjtańśkich związków za­
wodowych — zakładają stronnictwo połi-

I tyczne, którego narodziny miały się odbyć
(i-go stycznia. Demagogja, ciemnota, ka­
zalnica i konfesjonał — m ają być bronią 
chadeków. Rozpisują się w swych pis­
mach, że jedynie racjonalnymi partjam i na 
G. Śląsku to: oni i... P. P. S., choć natural­
nie socjalistów zwalczać będą jako wrogów 
„religji" i wywrotowców.

Równocześnie z próbą usadowienia 
się chadeków na G. Śląsku — wvsitki czy­
nią endecy, którzy już wysłali emisarju- 
szy i przez W arszawę urabiają w „Rzeczy­
pospolitej" nastroje. Jako spryciarze i ma- 
cherzy rozumieją, że na koniku odrębności, 
autopomji G. Śląska mogą wyjechać i po­
głębiać partykularyzm, schlebiając zako­
rzenionym instynktom wyższości, niepod- 
porządkowywania się interesom ogólnopań- 
siwowym, a nawet jaknaidalszego wyod­
rębnienia się od W arszawy, jako stolicy. 
Wszystko, co jest złe na G. Śląsku, co nie­
domaga co może być nieszczęściem dla 
ludności — przypisuje się P. O. W. i Bel­
wederowi. Taką atmosferę stara się wy­
tworzyć endecja, zanim Górny Śląsk zosta­
nie do Polski przyłączony.

S tara to taktyka, znane metody tego 
białego bołszewizmu, ale tu na terenie gór­
nośląskim jaskrawo występują i cała chy- 
da tej kampanji.

Podczas gdy biały bołszewizm kroki 
pierwsze stawia — czerwony bołszewizm 
stracił na niedawnym jeszcze rozmachu. 
Ża niemieckie pieniądze sztucznie podtrzy­
mywany, aby przygotowywać pod przyszłą 
irredentę niemiecką gruntr odpowiedni, nie 
mógł i nie może rozwinąć się. Każdy no­
wy plan reakcii w W arszawie przeciw pra­
wom robotniczym, zamach na swobody o- 
bywatelskie w Polsce — jest skwapliwie 
podchwytywany przez agitatorów komuni­
stycznych, jako środek walki z Polską. 
Trzeba przecież pamiętać, że podobnie ;ak 
w Niemczech, tak i tu na G. Śląsku, parlja  
komunistyczna jest jawna, wydaje swe pis­
ma i działa niczcm niekrępowana, ale mi­
mo to bynajmniej nie rozwija się. _ Atmo­
sfera jawności dla demagogów nie jest 
sprzyjająca, bo w świetle argumentów, 
prawdy — muszą topnieć. Możeby mędr­
com - projektodawcom ustaw wyjątkowych 
w Polsce to posłużyło za przykład?

Naocznym byłem świadkiem na zebra­
niu P. P. S. jak w Bismarkhucie, podclbno 
twierdzy komunistów, jeden z członków 
komunistycznej partji złożvł publiczne o- 
świadczcnie, że wystąpił z kom. partji, gdy 
się przekonał, że niemieckie, z podejrza­
nych źródeł pochodzące pieniądze — tam 
grają rolę.

Po odbyciu 25-ciu zebrań w powiatach: 
katowickim, bytomskim, rybnickim, pszczyń­
skim, zabrskim, tarnogórskim, zapoznaw­
szy się ze stosunkami, nastrojam i i po ze­
tknięciu się bezpośrednio z kilkunastu ty­
siącami polskich robotników i robotnic na 
tych zebraniach — stwierdzam, że stano­
wimy tu znaczną siłę, że pole do pracy jed­
nak jest jeszcze wielkie, bo trzeba wyrwać 
tysiące zbałamuconych z pod wpływów cn- 
pcerowców, a chadekom i endecji na wstę­
pie pokrzyżować plany. Partykularyzm 
górnośląski należy rozwiewać, a w masach 
szerzyć oświatę rzetelną, by przez nią m. i. 
wybujały, niestety, alkoholizm trzebić.’

Mil jon obywateli nowych przybędzie 
Polsce, a w tej liczbie najmniej 10% pol­
skich robotników: górników, hutników i ro­
botników rolnych, jako m ateriał bardzo 
cenny. Charakter Polski rolniczej zmieni 
się więc na rzecz silnych ośrodków prze­
mysłowych. Podkreślił to. w wywiadzie z 
tow. Llicronimką dla naszej prasy tow. 
francuski poseł Paul Boncour w Paryżu, 
kiedy mówił ze zrozumieniem sprawy i ja­
ko przyjaciel nasz:

...„Górnego Śląska dla was broniłem, 
bo ludność robotnicza jest pclska i cały 
tró jkąt przemysłowy winien był być przy­
łączony do całego Zagłębia. Nie stało się 
tak, jak chcieliśmy. Kombinacje politycz- 
no-finansowe i konkurencje kapitalistycz­
ne, oraz niedołęstwo naszych rządów reak­
cyjnych temu przeszkodziły, a niedosta­
teczne zrozumienie tej kwestji przez wielu 
jeszcze socjalistów zagranicznych nie do­
prowadziło do tak szerokiej akcji, jakby 
należało, żeby całe górnicze i przemysłowe 
Zagłębie mogło bvć już dziś w ręku pol­
skiej ludności. W  każdym jednak razie 
francuska ludność robotnicza powitała tak, 
jak i działacze socjalistyczni — przeważ­
nie życzliwie ten odruch na Górnym Śląs­
ku. Bo. co zostało zdobyte, zawdzięczać 
należy jedynie buntowi polskiego proleta­
ry n tu na Śląsku! Ten bunt otworzył nam 
oczy..."

Towarzysz więc francuski wskazuje 
na powstania ludu górnośląskiego jako na

decydującą chwalę w rozstrzygnięciu o lo­
sach Śląska. Iow . Boncour przyznał dalej, 
że reakcja polska nie zrozumiała tego ru­
chu masowego, a zresztą obawiała się, aby 
się ten ruch (powstania) nie zwróciły prze­
ciw niej.

Słusznie dalej wykazał nasz przyja­
ciel, że reakcja — jakakolwiek ona bedzie 
czy w Polsce, we Francji czy gdzieindziej 
— zawsze obawia się samoistnego działa­
nia ludowego, bo ono daje samopoczucie 
siłv proletarjatu. Dlatego wysunięto Kor­
fantego na orędownika sprawy śląskiej, co 
socjalistom zagranicą utrudniało odwołanie 
się do mas, by poparły goręcej śląskie po­
wstanie.

Należy to do przeszłości, ale ileż praw­
dy zawierają te słowa Francuza, które o- 
statnio żywym echem odbiły się wśród mas 
polskiego proletarjatu  na Górnym Śląsku.

Zygmunt Piotrowski.

ENDECKI „PATRIOTYZM44 A SZANSO- 
NISTKA.

W F ilharm on ji. w ystąpiła k ilkakrotnie niejaka 
Iza Kremer, diva kabaretow a, ściągająca tturny 
wszelakiego paskarstw a. Endecja odkryła, że K. 
jest Żydówką i bolszewiczką, a w trosce „patrio ­
tycznej* o zarobek rodzimych szansonistek, zade- 
niincjowała Kr., żądając od w ładz wydalenia jej z 
Warszawy. Atoli... poseł rum uński nie dopuścił ao 
tego, ponieważ Kr. jest obywatelką rum uńską („-.z 
Kiszyniowa" — syknął jakiś Kruszewan z „Gazety 
W arszaw skiej" pod adresem  „zżydziałej Rumu­
nii)-

Gdy oto względy polityki międzynarodowej 
przygłuszyły , patriotyzm " kabaretow y Endecji, 
chwycono się... samoobrony, „Patrjoci z pod ciem 
nej gwiazdy w ydali odezwą, w yrażającą „oburze­
nie** z powodu występów Kr. i naw ołującą do wie­
cu ..protestacyjnego".

W czoraj o godz. 2-ej po pot. istotnie zebrało 
się kilkuset ttczniaków i kilkudziesięciu studentów 
płci obojga, by zamanifestować, że ideologia „na­
rodow ej” młodzieży nie w ykracza poza ram y zain 
teresow ania się szansonistkami. Policja nie w pu­
ściła młodzieniaszków do gmachu Filharm onii, 
więc chcieli sie udać pod Sejm, ale rozmyślili się 
i „protestow ali" na miejscu. Podobno jednak wy­
stęp Kr. odwołano.

Okazuje się, że endecy, gardzący rzekomo mu­
licą** i zarzucający np. urzędnikom państwowym 
komunizm za wiec pod pomnikiem Mickiewicza — 
bez skrupułów  pchają na ulicę obałam uconą m ło­
dzież, gdy trzeba urządzić jakąś hecę antysem icką 
i podjudzać instynkty pogromowe.

Gdy bolszewicy podchodzili pod W arszaw ę en­
decy pouciekali do Poznania, ale zato wczoraj 
zmobilizowali kilkuset uczniów, by w szyku bojo­
wym ruszyli na... bolszewiczkę (prawdziwą, czy u- 
rojonął.

I któż endecji odmówi „patriotyzm u" i „boha­
terstwa**7...

Z b llz k a  i z  l a l e k
DARY MUZYKI.

Cteyftafero tern* dwiami praetpiętaą teią- 
iecakę Rbmaoin Rrl'l'amida, Roto-,von i pierwszy 
numer tedaigowanago piraez tow. ElieCeWrowi- 
cza „Sygnału". Co sprawiło, że w ciągu dal 
•kito myślałem o muzyce. Ja/kfcpliwietk w 
spofecaeńisftwie fscfcfiróetni mjtoriejszia ityóko 
cząsllka tego społeczeństwa o muzyce mi. śli- 
mirayfca żyje, v> muayce souka ukojenia, rado­
ści, podniety do życia i najmniejsza tySko 
rząsttoa czytelników mrich initeiwuća się 
mafzpkę, to jednak pozwolę sobie o tych spra­
wach pomówić.

Stoecz dziwna, jaik Warszaw® jest mało 
muzykalna. Przecież to stcGoa iwidUciego 
kraju, o datek ich óradyciach życia toMuratae- 
go.. (Można n ie  twura ć cnreycanfe, mężna ode 
być nawet muzykalnym, ale jak ro-ażno nie 
k o ch ać  muzyki? Nań tańsza tradycja ludzko­
ści wieże kult bogów czy boga z — muzyką. 
Lud śpóewa wszędzie, debrze, źle, prosto <szy 
weudbkióe, szatro czy 'bogato — *fe śpiewa- 
•iicślacjłując — naUnnrę, (która \y wichrz®, w fa-ltS 
mwpijej, w (poszumie laew, w świergocie ,p!a- 
szajt, czy w Jodowych popisach s’cwiba jest 
cat®, trwzśpf-ewaina. W Szwajcarji k ro w y  na­
wet .pobrzękując dTWoraocakami, odfpowied.nr*'0 
nawlipoGnenii' — odgrywają pewne oie?faione 
akordy, gdy wracają z pastwisk w górach.

A Wafszatw®? „SygriaJ" jest peten żaju i 
gnćetwu, gdy mówi o muzy.kal'Rraci Warsza­
w y. iPutbilran iść ebojętaa i niecieikawa', oś«- 
tcikio, że nie za-cbeca, ©śe dmpiiitguje aruz,v- 
fców i kapeGtięlrzćw, ale raczej haarajje ich 
rajlepsz© chęci. Gdy w Paryżu wystewdatrao 
V." ChampeułieKa allbó Claude Detbusw'ego—
ł>yl to wypadek liG'mraczniy, ućemal święto 
uawetetwe. Gdy w W êdiain grali w Fólhair- 
roorojł nową symfonię MaKara, ..caity Wiedeń" 
o ('ero wiedział, współczuł, wBpćtdlrgał, albo 
też potępia!. Twórca czul, że nie dla siebie 
tyllko liwerz.y, że praca jego jesft potrzebna', że 
jest czynnikoeim życia, narodowego.

U nas? Najlepszy koncert w FiRiaunre- 
o*i ozy nnigorszy —, kogo to warnik, raduje 
albo smuci? Ozyż to nr© wwsUibo jedino, Ścto 
d-ir-gu'-e: Fried albo Milynncuiki, Nikrach r/y 
Ozimćińskir? Ozy nie .wszystko -jedioo, co gra­
fa: symifoinę Betoweaa czy 'iRt luanirkietgoi, 
Mczam'® czv FKelberga.? Jccit trodię imiC-lo- 
m»nów», którzy toną bez ślndiu w thrma© obo­
jętnych posiadaczy b 'le to w  wsiępu, którzy tę­
sknią i — cierpią. Cierpią raz z powodu o- 
bojąteńoi i lepoty tłumu, cierpią r. -powodu

obajęfeiego reperleraru, ctorpią z  powodu o- 
•bojętuej aibo zlej dyrekcji. Rytom na 'wys.a- 
.wieaiił oratorjuro Beżoweaa y&zry&Juś • Ryt1® 
to coś podobni© oburzającego, że wyszedłem 
do glęfbi po ruszony obo ęUiiOiśaią i śpiewaków 
i dyirygenla i piiiblifiiwści, która ocssywtscd© 
nt-e wmiata odróżnić re od niu 'krzyżaka od 
bemola i pewnie myślałaś siedząc, o ozem m- 
niem zgolą, niż o Retowenie, o orator.urn i o 
Wielkim Piątku. Bytem na koncercie nruejr 
>kd francuskiej — byJo to coś podobnie zim­
nego i obojętnego, że -nie inogtom óo.lu-cihcć 
do końca. Byłem w koniserwaitorjutra*, grano 
septe1 —, yra'acy gubili się w tatc-c-ie.

(Nie zrażony, wrócę i tu i taro. Cóż po­
cząć? Wyznaję, nie rorgę tyć bez muzyki. 
To moja w ócto i mój papieros— Mcże i moja 
kochanka. W każdym razie natóg: pan o- 
krutny i bezwzględny.

(Mhirzę jedynie tytko o tom, aby stworzyć 
w Warszawie v/ielk; chór rcbotniczy na po- 
diobień;tiwo tych, które styszrlem w Wiedniu, 
w Leeds, tu i owdzie po szerokim świeci©. 
Marzę i o fam, aby w Warszawie powstała na 
ipodobieńsiiwio wiedeńskiej — organizacja ro- 
bo’niczych kionceirtów 'ymfoniczniyioh. Pod 
pio'ek'ioraitefin portj* sjc^aliotycz-nej powrtała 
tam ,piTcd laty piętncslu grupa mitośm.ków 
imsz (ki, która zaczęta w FUhainnoajd dawsaS 
koncerty syrołorT-zne, poważno, wspandet-e, 
dla 'klasy rebo'.niczej Wiednia. Dziś tekieh 
fcracenlów nailtcwno już sćo kilOraf I F’thar- 
fliooto jortł atrwsse peCna. I naiwdaięezcćejszia 
wy.peilmia ią publiczność. Publiozrrść wierna, 
cddcnis. cłTr.hająca nie uch eon tytko, ail© ser­
cem poprortu, rosnąca wraz z fata miuzvczna, 
'nieprirrn® cbrwilS, wirżąca treść swoją ducho­
wą z wiecznością. Dła niej — o iowpezrsze— 
dla iaEffch sfucbacry tworzył Be'owcn ute- 
śmiertotoe swajo dzieła. A gdzie tort nasz 
Bertctwem.1 i gdzie nasza godna jego metod ja ipu- 
blwznoóć irobotoicza.

Czytelnicy nasi* dobrzeby uczjyaili. gdł by 
pcczyitali w togtąece 'Rollaind®- tfclórą ten w:el- 
ki pi'Sorz frartcusCai złożył u stóp 'Betowena. 
Pcczrrtaló, mówię. Przeczytać raz f iwrocać po 
kitka kroć do tego czystego źródła prawdy. Ni­
czego z tej krtążerak: uronić nie raa-leży. Ody 
ją Czytamy, przypomrna.ią nam &ę słowa Pi­
sma.: . zdtejim spoldał}’. ile że ziemia, po któ­
rej stąpasz, śwtela jea1 !...*“

Zmam człowickra, klóryy g jy  ją piraeezrt.il, 
ndżyi mtwnciwo. Odbtegtia go myśl o sarocibój- 
stwie. która- go dtegi czas prześlaidowałai. Od. 
żył. Znowu tioahał żyxie. Pod wpływem tej 
książlci wyrosły- n:n nowe skrzydła i 'ponio­
sły go na mterame dtrogi nowych nadziei.

S'a~v gredld Pan źyte i gra mo'
cle snyóim. Wedle tegemidy 'kóanlcły się teigio 
imizyw ludzie i zwlewęta, drzewa i  obteMs 
slruimiemre Węgły za nim Cz' i/ibv obcy te ł  
Warszawie? Iłonrjk Rozirw.ski.

Udrrptoli mu
Towarzystwo PnaiwrFcze zorgamtizowate cykl 

kilkunastu odczytów z dziedziny prawa. Powin­
ny zbudzić znr.i'jzn© aaanie.'esowaai© w koła«h 
naszej inteligencjii. ziawoiowej, a może t w szer­
szych kotech społeczeństwa. W liczbie prele­
gentów eaiajdi. i się bardzo wyib'tai prawnicy 
warszawscy, mężow e znsl-użcrji ma polu badań 
prawnych i r.a pblu eitcecwosia prawa. Imtcjar 
toranil tego przystępnego i godtorgo -unucr̂ i 
p>rzeidsięwzięć.® są : pro ■esor iPcirażycki J pre­
fer Stanis'iaw Bukowiecki. ,

Znajomość i prawa. ś,Mtedcroici§ć prawa jest 
u nas macL’wszelki wyraz mria. Trzebi ją dx>* 
piesro -.ryiliu-wać, wyihodioiwsió, Eatszcrepi ć. Skar­
żymy s.ę na urzędy;, urzędy skarżą się na 
kilijeatów. O prawi© wrielu roówń, prawa w gte- 
wte, y e  krwi r  e  pestedai. Sióa wy-frrezy: si­
ła pięści mriekiedy. Siła .pnofefiacfi, sita pfecea, 
p-Ja iwreśzc.te, u ekiedy—-plremlędEy. Sądy wie­
dzą o tem i my się o tem z© sprawozdań są­
dowych dowńądńjełny. Mówiiroy często w Sqj- 
nwe i w ..lł^biilJ-kirt' o  ^państwfe prawore^-i- 
nom", to zmaczy o państwie, oper tein na prar 
wie. Jest to przeważnie tytko wyraiz, który w 
świadomości olbrzymiej większości obywateli 
żadnej zgoła nie ipcsicdia treści). Mówimy też 
„repuibidka". Pise-eimy nawet kouWyitiuc-ja r«pu- 
blikariskr. Iluż chodził liudizi po Pobcs, lrtór/y 
wciąż dla wiej szukają królai i  ■wtnr.wiiają w o- 
gół, że Pol&ce króla trzsba i ż© ta potrzeba 
sooczyw® m  dnie świadomości zbiorowej. My­
sia pewutfe nteiratt, że gdyby faról był, nie łrael 
baiby te’to płacić daniny.

Jakże 6ię tego prawa ueryć 'ludKOim, któ­
rzy do um.iwersjitet.u tee uczęszczają i nauczy­
cieli r.ite imają? Próbowano ar «®s przed laty 
zastąpić teiki wjdmirł iprawny przea „Poradnik 
dl® sam°ttków“, gdesi© tom traedi' 'pieświęcony
jest naiuteom PTrwr.yn. Dn*ś żyjące pokotem© 
nie zna już ,Jteradn.:'lka‘‘. Zdsje ą ę  że go wię­
cej w handłu n- enra Kt-Aąćto |eet dłruga i, oo 
gorsza, niema ks.ążki. iP̂ Kzrsfeije odrayt 4 tych 
od-czytów powfsmo być ule dT.i-es'iod, a hisiiąoe, 
wypx..Tvtirdanych av cailym kraju od ściany do 
ściany Rrieczypospolitej. Odczyty to pawiany 
być objektywne i  ożywńou© szczerym dachem 
postępu demokrr.ityce.nego i snateranych idea- 
łów. Od(yy!iyh w ten aposób ujęte mogą oddać 
wódką ustezę pe-r’egogw.na i  spełeramą. Mo­
gą wuieiść dużo świaffi* t-san, gidc'ie dc ś jesreze 
ciemna panuje noc. O octecyfach będaieroy po­
dawali wjadomuśw, w raiiarę, jik  będą wygła­
szana,

Nafbrżsey r d ied” te się y e  wtorek 24 b. 
m. P Wacław Makowski •mówóć-będcite o .Prze­
wrotach Bpolerynych wchec prawa k.c.a-’cso" 
(Rewolucja Francuskn). H-
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(Korespondencja własna).

Z działalności  frakcji N. P. R. w sam orzą dz ie  łódzkim.
SEotameik miasta eto K olei Etóktiryranej

Łódzkiej amajdowai zwyik&e swój wyraa przy 
kiiżuorazK>wem podwyasaatnou taryfy faramwa- 
wej. F rafcja  N. P. R. w E acbie M'jejaksej p o  
sóawiJa wućoseto, pwabawdający rłoojo icirju&zy 
KoLei Elaktrryuznej Łódakicj dyw idendy. Sąd  
oc-hyM go, a jediaoraeśnńe akcjcmcirjiiszie K. E. 
Ł. zyakaili oeiuiy atut, i.«n i emtoiiii waa.ący m ia­
stu obecmito w ykop tiimaiwiajów m  zasadiai-e 
§ 5 -§k> Pitery A, który .przewidywał, „<że mia­
sto ma prawo wyfcupu praed upSynięcdem ko®- 
oesji, plącąc jed m k  akcjaaarjiuszioau Łysk, za 
ositataie ,ppęć łat“ .

Obecnto aikooar.crjiusze twierdzą: ^Poaba- 
wiirścre nas uahnvtoia Rady Miojakitoj w  oiagu 
roku zysków*, a  przez to sam o preakircśji.liśjto 
§ 5 lit. A Ma sr.ą twraaaniie^ j&k'by
wniosek ten byl wysumOęty ąy interesie akcjo 
narjuszy.

Diruiga sprawa: Kolej Elektry rana Łódz­
ka nie obsiała miastu zwrócić pobranego m iej­
skiego podatku w w-yisofecścii. 22 mil jonów mar 
peik. Magistrat odmów.'! wobec tego zciwi&r- 
dzenria Itryfy t-nnaiwa je/woj. Przybywają jed­
nak tnai pomoc aOocjocairjuisricini) N. IP. R owcy. 
I {pctmimct że drJiia tego prezydiami m«i*a'st'a za- 
waii w wotewiddtzlwie umówię, ,mosą której 
zobowiązują się akcjoiwrjutsze wpłacić dk> kar 
sy miejskiej należny podatófią to jednak frak- 
oa N.. P. R. składa wmr'osek, s iż e ib y  odiizielić 
sprawę taryfy ad, .u'saceom'a irakinydk mies'u 
sum. Wiii'iosek upada, lecra wrażeniie ujemne 
wśród większości Racy MCetjs&ilej zostaje, że są 
radni, którzy wyetępują praeciw iuieresom 
miasta'.

Wydziel? Zcipiro.wnaintowainj'ia 'był szczegól­
n ie  d la  reklam y awclozamy precz iN. P. !R. Do 
W ydziału *«go wohodztiJo taze?h ©ziomków N- 
P. R., m ieli orni mońncćć decyzji i  kocttroii w e  
iwezystkicih sprawach. * Proponowano im  ctbsar 
d  c n ie  tego W ydziału przez sw ego fcaodydteltla, 
celem  arecZfeowianiia N. P . R-awtśkjah. asmSe- 
rz»ń, Lecz bez stkiaiEai.

N. P . R.-owcy, mając wMcglstirarć® dtotooh, 
a w Prezycjum  jędrnego czter.Jcan, waLkLi d la  ta­
n ieg o  efektu bsiwA się  w opozycję. Rząd m e  
dostarczali, z  wyjątkiem  Wainszaw^ m -kżnej 
żywntifcL m iasto. Wśród rabataiSków ii ©aaks- 
jęicyoli oodzreimniie w  ogonikreb, fjQPowialo wTze* 
eto. a że nikt n ie  bawili s ię  <w filozofię i n ie  
zgłęb ia ł pereyerytny ty  ih n ie d  mrgań, wrę- zw y­
k le  zw alano w inę m  Magisllrcil. K. IP. R. na. 
scforantoicłi'. m ksP  w yjaśnić przyczynę tych fak ­
tów, pndiszezuwiail m asy prrechv M ■'iris'netowi, 
twierdząc, że to  w ina swąhJfciów. W  Wyda i® 
•le tym N.. P. IL-owcy ffi'ei.aa w  tnenyam'u ko 
reyści EadaiżytwiaLl sw ego  atcrjoiwiśka (dostawę 
śLedzT), odpowiedz'irlaość odioanSaist w * k r  
k fam liw ie na ónnynh.

P-rafefl:«  N. P. R. szczególnie zicwraiiltla w o  
b ee m 'cjtikicgo szP'fal'nidwa. W ybrańcy N. \P. 
R. wprofwraidzałi dhaics, dteztorganiizację i aBBmę’ 
dio Wydzia.fu. Gdyby nrie faciw w a ii fcrfeatsyw- 
n a  praca bierowaikia -p Kerrpneira. ło  .popree- 
d c i c'ordbek jednego z  narnj’o ln k jew o h  rmyar 
nizai.cirów d-ra Tremkneca ległby w  grurroh.

Rada Mlefstoa, bajwias sóę nkiraz 
nicie. wysłucbilmraila 'referatów o  fenm(, j~»k tra­
wa r o ś n e , o  iw rardyb i miękikiich ja-jreh. o 
icih skłaidzśe, tarserwowem/iiu i ncłrisnr-ścśaoh, 
wyglaira.mych z dynnizy^ka powagą przez co -  
p eerow fk iego  ’ciwrilca. Gb-soiwTinie freBocji -ra­
dnych Ni P. R. z a b ż - ło  o d  przypadku lub k »  
prysn pana Wojer.Yóctrik iego.

iBrzcicówistawiia? s ię  dyikiirfumze wl'fcciprery- 
denta p. K e m  t& co zos ir l wyiiiaitony przy- 
spicereArym tmbeen z N. P. R.

Dzicilrlność i <wy=fc?itóeofa Wojowiódnknego 
w  M agisórswe 'bęfy zaw sze rbwftejfte, pprowroi- 
to e  i  nieszczene. LawrJicy N. 'P. .R. g losow all

It/iyu

nie wedle swego su-mieniia, ale tak, Jak dwilal 
Wojewódiziki. Wystarezyk) podczas glosowa- 
niini pionuinujące spojrzenie tyranizującego iwć- 
baprezydenta, ażeby N. jP. R.-aws y fcv.micy 
gLosowa-li pckonne, j«k trasie. I to mietyMro 
w sprawach merytorycznych, ale n®wet for- 
roa,Lnyrłi. Były wypatito, i  o podczas diysivusji 
staco-wisiko Magistratu byiio jednomyślne, tym­
czasem preyictrodzi spóźniony Wojewódzki, 
■wznniwiai dyisdausję i zmusza ssveiitah przyjaciół 
pak'tycznych dio gfosotwrania wbrew wygliaszo- 
ncj przez nich poprzednio općnji1.

Widok dlwóoh N. P. R.-owskich łaiwhików, 
znajdujących się pod ciągłą, kontrolą Woje- 
wódzk iezio, był zaiste pożalOtwanLa godny.

Wojewódzki w Mag stracie miial dział Ga­
zowni Miejskiej, przedsiębiorstwa 'koncesjoina- 
wiane- i d<e nonu tie- Wydział Grospiod'aircey. Dzri'a- 
ialniąźć jego w Gazowni Miejekliej połcgala na 
fawxiicyzowanira za wszelką cenę „poLsikiego" 
związku. Kiedy «*a jedtoam z posliedlzeń w Mac 
gistnaclo kłceowy zwiącek praaowmków gazo­
wni zażądał uctefethi w  ;ko:Jereinej\ Wojewióciiz- 
ki aclpowiedrciał, ,,że to zagraża benp;eoz®ar 
stwu gacao-wni**. Dopiero kailiegeirycznie żądanie 
prezyideriia znmsiiio do równomiernego trakto- 
waiaiia kl/csow ego związku.

Przebieg i aikty w sprawie przedsiębiorstw 
kou-cesjanictwraiłi.jtf.i były zamikni-ęte zawsze W 
b'urku wiceprezijndienta. Ani inspektor do 
przacisi.ditorst'w mlajs'ddh, arJi fctorowtnik bu- 
dówintohwa nie wScdziefi cdic o zaimiierzenradh 
wiee-prezydecii'a. Po usląpieniu jego z Mag's- 
tratu, rozpoczęto pracę na iuowo, co przy czynd>- 
ło się do straty ranku \ opóźnito rokowania,

©ardto często Wojcwódaid gfosował na 
posfedeemiiu Magistratu za •wnżrfii.ke.m, a  ma 
‘POs:edzem:u Rady Mieyskiiej praecriiw wniosko­
wi. Podobne prrtępowainie wiahudaało coraz 
większą uLeiufnjośó do diztóclncści. ,p. Woje- 
wódrkiego, który swoje stenowMno uzalożniiał 
od c/tcolócesnoścó, przypadku lub mastroju Raidly 
Miejskiej.

No jedosm % pos.iedteeń (feJegaicja Wydzfa- 
ki Budowlanego wż. Sreinfeld' złożył ośwtocb 
remie, że ówczesny kierownik (PoMeego 
Związku Zawodowego Heltoh pdbrał od robot­
ników wymiag.OKteeaide na zaangażowanne ben- 
robotnych za pośredni ctweim togo Związku dlo 
robót rJemmydh Wyidaiato Budewlamego iprey 
Magistracie m. Łędosi. Ośwtodozieaire to imż. 
SzerfeLd ipowtóira ł ®a pnaiedaenóu Maoitora- 
'u. Wol>ec łiesa że to dlo’ryczyło przyjncfjóT po- 
rtycnnych WojentodB&iego, ten śkwcpłśwto 
ranotował w notesie i rokomunnhowaif, że po 
ę*rwe.p.rowadeien.:U' dócihodizieu udaieffi- Magsóra- 
'owi- wyjffeień. Od1 tej yory memaĄi rok i tak, 
>k uprrama fcodr-k-a ugrzęzła w R-dżto Micj- 
■IdO'}, tak samo spraw* Heliielna utonęła w no- 

'eeie Wogieiwódekiego. Na "fmtonpeflwję j'dnego 
- cafonlków Mag’stretu Wpjewćidizlkii zoprzereył, 
' 'koby raótowei? te szczegóły, cśwtitodoziająci że 
nie pemiięta, utopieno 'na pro^iporan-łem-e cHfon- 
ków Magistratu najął się tą spraiwra. Ukazał 
a ę  wf.aly w „Pracy" komnm-kfił i ośw%to®»- 
«iie reokwmogo robbinilka, ie  wzmiamibowany 
datelk „był preeraiirozony m  cel społeczny'*. 
-Gdrby ind. Szjenfcfki raipnotokułowrał b\lf o- 
śwłaidcrenSe aęłlbscfflrąeyicih sto wdediy z zsżałe- 
nóeiro -.nbctiaikólwt reznótot byłby zuirotoi1'© inny.

iPoT'ki Zw.śązek Brukarzy, ipro-tegowtaimy 
przep, Wojewódckiipeo, przyrejracit mratstu mli- 
1 jonowo stnaty, brukując tandeta to u lice, k tó­
re nąc-itopnuto ronenowsć 'trzeba bvto z .powmo- 
tam. Doroncai Drćżdd złożył ośw iądezenio, że 
Zwtozek ten preewozi ksimtonte z  mtojsea na 
m iejsce i  popełnia  oadlućjnia. Wojowódizki 
rakw’e s !:jenem *ł prawdormórwność i 7ie7niscn;i/3 
dozorcy Drcdi lża  i epreeoirwił s ię  oddamiu tej 
spraw y n a  dragę sądową^

I  ! l  PTfTtd !
WNIOSEK NAGŁY

pp. SmublLO-wsJc'ego, dr. B-ibrowsfltfrrp, Morn.r-rwi- 
ftkiego i tow. w sprawie 1) wyk omy Bita Ortawy 
«nwyteJnej: 2) wipruwwd?»»ia w iye'e ub?*" :ieoje- 
a a  na starość i ca wjyertok n3sadfcflnrńcfc do pracy 
oih robotaików prze-k.ięb oratw p«ąń'3fi”w owych, »'« 
cbjęćjrh ustawą em eryb tisa ą ; 3) przedtażsnja ipro- 
jeliOa asCa'wy cszseryfcłnej dła TCcj-to^yxh i wdów 

i sierot.
(w a'resareenJu).

Rzarf pracdkż.yl w dniu 21 ftutosjo 1821 r. pro­
jekt usiawy emerytfilizęj d3h fuckejonoriuszy pań-

s ^ e i
w d o w a ,  p o  M a k @ y m l i ) a n i e  

po M u s ie l i ,  c i ę ż k i c h  c ie r p ie n ia m i  z m a r ł a  w  d. £ 0  s t y c z n i a ,
p r z e ż y w s z y  t a l  @ 3 .

V/yprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego przy cm entarzu żydow­
skim nastąpi w niedzielę dn- 22 b. m. o  godz. 2 pp., o czem zawiadamiają

D x i e c i  I p o d z i n a .
ŁifSS

stwowych, tocBrdi© a projok^m o peńrfwwrej stô S- 
bto cywJinej. Sejn zdblal wtowKiEć ją dnipiero w  
dniu 23 Lipca 19til r. U.-s a-wę tę cgiotiarinio w Dz*. 
IP. P, w  dniu 80 sterpnił 1921 r. Roiporaadacm-ila 
3KŚ ■wj’kKainwc.zo ajc-wOlo »:ę d'a.'ieuo 10 1.6Ctę:Tw} j r. 
1921. Odirgkiirt ych Lenników v,i-'k:tc’J3ą na pow'a- 
e o zatiietitonie Rządu, k.ćrerr/u uje nto ipncaozilcfr- 
liioato njv.trw>.:7Jei:!"0 i rzya'oterwynvu' przep.sy v, yko-
u w ® , W razr.iR.:<śe pusktyfea wijitcanyiircmio ujsto-
■wy e-rniersntrft-.ioj dto|.;,'rov,T>dza do tego, to z'Ch :dzi 
■uzągatoicma icbiwa, iż nawet <k» rdku aiStawą wy. 
kanał ą rato będofie.

Poza icsab.zmi, cbjięframi óbowfiąoujneą unShiwą 
euneirytotaą, pcewsiteća cały ęaereg pracowników, 
■któraŷ  dając państwu ev.»ją piracę i  wazyslkite swo­

je siły, nie meją ubeŁpiteireictnaa ma' storeść i raa wy­
padek n^oic-fc.tikłi dio pracy. Są to uoboftnicy.praofi 
eiętóorstw pmsiv. owych, gćn ócy, ®ałtomoe i  -taoi, 
którzy łnacą aórawito i s:!y, dohyw.tjąp dffia ęcńslnca 
i apoOeczieństwa sfeaiby Jicituircłae. D«lia 28 Ipoa 
10G1 r. Ssjm przyjął w tej optewto vnnijjaeik posła 
Mcinaczcwsicleg!), klóiry brama:

„Wzywa się Ito/ii, aby mażkiiwio sżyb&o wipTO- 
wolzlit w ż5fc‘e ubecipieoen.® ,r:o steueść i  s a  wypa­
dek niewtolracści do piracy dla rabolijków przedsiię- 
biwrs.w ptaaisS'A owych, cito ctbjęłyth aist.-.iwą ®m«ry- 
tokią, mii? cackając a a  ustawę o ogó’ae<m ubeap.e- 
cxr:®iiu na etareść. Zesady togo ubezp'wscjaio p >  

być zbliżone cdk> pookjaoiwwń ninilejSzej usta.- 
wy (eaneirytatoieg)".

Nieiota «m»ryitów wrijskorwyth, wdów i siefret 
w ym aga mati'rycidlej uetawiowego arneguliowsiiąi® ifch 
bytu.

iZ tych motywów padpisaaii wiriiosEą:
1. Wzywa ilę  Rząd, aby ,pray uryteywrnta u sa . 

wy emwykiH ej w myśl art. 1.1 i  31, (pawtorayi przy- 
znawacato i wymilen-zanle ecnery!rar, tadailcż pe sjri 
wdowich i ajeicocyvh wiaiciwyim wkidżam, która 
był-- .osUatato powodaioe do eeygaowenua upcscżsń 
w służbie czynnej — w poroiaucrjlei :3a z równioraąct- 
ceraii wjadzasni skraliowecnL

2. Alby w myśl uchwały oejmcwpj z drSa 28 
Lipca 19!-il roku, wprawadaił w życie ubazip'ecowtiie 
na starość i na wypadek 'nitoadioil cśc» do pracy dla 
TOcbO'toikow prztosiębLarstw 'paiidtwowyich, u e  ob­
jętych ustawą emerytalną.

3. Aby rejjrychto; pra»ifcźyi projrlkt 'Usstawy «► 
roerytakicj dla wa^itowy.h, łnde*£a wdów i adarot 
po nach. a

iWarsza\ta, d u o  17 Stycflnia 1922 r.

dziej zacieśnić więzy, łączące narody, któ­
re  przelewały krew dla tej samej wielkiej 
sprawy. (P. A. T-).

*
* *

Onegdaj poseł polski w Londynie, p. W óblew- 
ski, odbył konferencję z lordem Curzonem,

** *
Poselstwo czeskie komunikuje, że ko­

misja spr. zagr. parlamentu Rep. Czecho­
słowackiej uchwaliła wniosek rządowy ra­
tyfikacji umowy handlowej z Rzplitą Pol­
ską.

*  ♦ *

KORESPONDENT „GAZETY WARSZAW­
SKIEJ-1 WOŁA 0  AUTONOMJĘ DLA 
WILNA I GALICJI WSCHODNIEJ.
Paryski korespondent „Gazety Warszawskiej \  

p K. Smogorzewski, zaczyna wołać o anionomję
dla Wiłsószczyzny i Galicji Wschodniej.

Kiedy przyjdzie do dyskusji w sprawie ukła­
du francusko - angielskiego, „to zupełnie niespo­
dziewanie — pisze p. Smogorzewski — mogą wy­
płynąć wówczas na forum międzynarodowe spra­
wy Wilna i Lwowa. Czy Rząd polski ma już goto­
we statuty autonomiczne dla Wileószczyzny i Ga­
licji Wschodniej? Nie, nie byłoby dia nas bardziej 
niefortunne, jak stawać przed Radą Najwyższą z 
pustemi rękoma".

Jest rzeczą znamienną, że ta korespondencja 
p. Smogorzewskiego, datowana 10 stycznia zamiast 
w „Gazecie Warszawskiej", została wydrukowana 
.w „Gazecie Gdańskiej" z dnia 18 stycznia. Kores 

pondencj? p. Sm. z przed 10 stycznia i po 10 stycz­
nia codziennie były drukowane w „Gaz. Warsz', 
tej zaś redakcja nie mogła wykrztusić.

W  ministerj urn spraw zagranicznych 
rozpoczęto prace przygotowawcze do kon­
ferencji genueńskiej. Dotychczas nie otrzy­
mano jeszcze porządku dziennego konfe­
rencji, który dopiero jest opracowywany w 
Rzymie. Od tego, co zawierać będzie po­
rządek dzienny tveh obrad, uzależniony 
jest w znacznym stopniu skład polskiej de­
legacji. Jako przewodniczący delegacji 
polskiej, brani są w rachubę prez. Poni­
kowski. albo min. spraw zagr. Skirmunt, 
ewent. min. przemysłu i handlu Strassbur- 
ger.

W  sobolę po południu poseł francuski,
p. de Panafieu, złożył wizytę p. ministrowi 
spraw zagranicznych, zawiadamiając ofi­
cjalnie Rząd polski o ukonstytuowaniu się 
nowego gabinetu we Francji. Jednocześnie 
p. de Panafieu z polecenia p- prezydenta 
Poincare zapewnił Rząd polski, że polityka 
zagraniczna Francji pod nowem kierow­
nictwem w dalszym ciągu opierać się bę­
dzie na tych samych zasadach, co i daw­
niej, usiłując dla konsolidacji pokoju i po­
myślności państw utrzymać i jeszcze bar-

Onegdaj wyjechali z Moskwy do W ar- 
.szawy poseł polski w Moskv/ie Stefański i 
poseł sowiecki w W arszawie Karachan. 
KOMISJA KONTROLUJĄCA LIGI NARODÓW.

Do Kowna przybył z Genewy członek komisji 
kontrolującej Ligi Narodów, pułk. Bergera. Przed­
stawiciel Japonji w komisji, Fsu-fsui, zachorował 
w Kownie. Przyjazd komisji kontrolującej oczeki­
wany jest w Wilnie za dni Kilka.

WYNIKI WYBORÓW WILEŃSKICH.
Według urzędowych danych, wyniki wyborów 

są następujące: Ogólna liczba uprawnionych do
glosowania wyborców na całem terylorjuin wybor- 
czem wynosiła 356,823. Ziożono głosów 249,325, co 
stanowi udział w głosowaniu 64,45% wszystkich u- 
prawnionych wyborców. Na listy poszczególnych 
stronnictw przypadło mandatów przedstawiciel­
skich: Polski centralny Komitet wyborczy manda­
tów 40. Rady ludowe — 29 Polskie Stronnictwo 
Ludowe — 12. Blok demokratyczny w Lidzie i 
Wasilis/.kach —  9, Polski Związek ludowy „Odro­
dzenie" — 7, Polska Part ja Socjalistyczna Litwy 1 
Białej Rusi — 2, Polski demokratyczny Komitet 
wyborczy — 1, Listy rad gminnych (powiatu bra- 
sławsluego) —- 6. Razem 106 mandatów.

*
n-

W  związku z notatką, jaka się ukazała 
w mskiórych dziennikach stołecznych, ja­
koby Kom isarjat Rządu udzielił zezwole­
nia właścicielom zakładów fotograficznych 
na otwieranie tychże w niedziele i święta, 
Kom isarjat Rządu na m. st. W arszawę wy­
jaśnia, że zezwolenia takiego nie w y d a ­
wał, gdyż to nie leży w jego kompetencji, 
natomiast sprawa ta w obecnej chwili jest 
rozpatrywana przez czynniki kompetentne. 
(P. A. T.). (Ciekawi jesteśmy, co to mogą 
bvć za „czynniki kom petentne"?. Kto wo- 
góle ma prawo zmieniać ustawy sejmowe?. 
Może p. Michalski? — Red.).

*
* *

Wysoki Komisarz Ligi Narodów w Gdańska, 
gen. Hacking, powróci do Gdańska 28 stycznia.

*♦ *
Poseł łotewski w Polsce, p. Nuksza, mianowa­

ny został równocześnie posłem w RumunjL
-ł * *

Biuro prasowe ministerjum spraw zagranicz­
nych komunikuje: W prasie szwedzkiej ukazały się 
notatki, z rozgoryczeniem omawiające zarzuty, czy­
nione rzekomo przez czynniki u rz ę d o w e  polskie 
prasie szwedzkiej. Notatki te, godne pożałowania, 
zostały wywołane przez zgoła nieścisłą relację z 
odpowiedzi, udzielonej przez minister jum  spr. zagr. 
na zapytanie jednego z posłów se jm o w y ch .

Minister spraw zagranicznych nigdy nie pod­
dawał w wątpliwość niezależności prasy szwedz­
kiej, która zawsze i energicznie broniła interesów 
swego kraju i która zajmuje tak poważne miejsce 
w prasie wszechświatowej. Czynniki kierownicze 
ministerjum spraw zagr. pokładały zawsze nadzie­
ję i liczą nadal na współpracę prasy szwedzkiej i 
polskiej w doniosłem dziele zbliżenia obu naro­
dów. (P. A. T.).

D robno w iadom ośc i .
Tfajwiększem miastem na śwtoeie . jestf iwieJSS 

Nowy Jork z okręgnime 'WesWresSer, Hurtom, Ber­
gen, Pa-'sue E®«x( Uaicm, MtoP.iesex i MonąKiućłi 
w New Jersey. 'Wskutek tego New Jork miałby 
7 974.019 mtos/duików, czyli o 715.396 więcrj, nii 
Londyn.

T

lill „I*ALACE“
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M  lifo itfo  i  Gad
DELEGACI RZĄDU SOWIETÓW.

Moskwa, 21 stycznia. P. A. T. —  Sow- 
narkom ir.iał postanowić wysiać do Genui 
delegację na czele z Leninem i Cziczeri- 
n rn , posiadającymi jednakowe pełnomoc­
nictwa Ponadto w skład delegacji weszli­
by: Woronskij, Krasin, Joffe, Litwinow i 
Rakowski, oraz personel urzędniczy i po­
mocniczy.

DELEGACJA FRANCUSKA.
Paryż, 21 stycznia. P. A. T. —  Do­

tychczas skład delegacji francuskiej na 
konferencję genueńską nie jest jeszcze u- 
stalony.

ZAPROSZENIE BUŁGARJI.
Fo?jn, 21 fctyr/nia (PAT.) Ag. Rulg. Rząd 

bułgarski, za p średnictwem .posła -włoskiego, 
otrzymał 7-apr- w em e na kiaruteiresKyę w  GaimL 
Przedstawicielami rządu bułgarskiego ibędą 
prezydent ministrów Suaimiboiliiński, ntórfsDer 
elcanbu Turla ki if, lyrektir urzędu długu pu- 
bficzineg • i dyrektor urzędu statystycznego.

S.3 iili flftllMfflOltU
DALSZE ROKOWANIA.

Paryż, 21 styc®nii». (PAT.). ..Pctft Pari- 
s łea “ dowńcdwj? się, że decydujące narady 
pomiędzy aaitesadoireim francuskim w  brandy 
nie de St. Aulairein a  eJcikreitrrzeim łorćetn 
Curaoneim rcrzpocKiną sóę z począilk^iem przysz­
łego lygodaia w Losidyaiie. Lloyd Georga zgo­
da:'! się, aby rokowania, rorapoczęte w Canr.es, 
były kontynuowane w <1 rodzę dypl ma tycznej 
i  aby trujrSat gwarancyjny rosiał podpisany 
<1 opier^t ,po im egutawmioi nsjw: ż.iiejgzycth 
kwest ja nuedzy Anglją a Fraccją. Ffanouski 
urząd zagranucwy opracował m-iruikrję dla 
francuskiego anibAradirara w  Londyiaie >w spra­
w ie zmian w pr-jekcię traktatu gw-airtmcyjn.e*- 
gp. Instrukcje te Ił-rdą dfetlś przedłożone Polin- 
ceremu do aprf batty W ilrwtos'ji Azji Mutejsrej 
i Tangeru id eid ą  dz’siaj do Loradyru odlpawie- 
dmi© wskazówka na rcyce ambasaidlora St. Au- 
laćre

lli t e t i i  n on itfiiH
Waszyngton, 2 \  stycznia. P. A . T. Ha­

vas, —  Komisja Dalekiego Wschodu przy­
jęła rezolucję, przekazującą dyrekcję ko­
lei żelaznej Wschodnio - Azjatyckiej^ ko­
mitetowi finansowemu z siedzibą w Char- 
hinie. Delegat francuski zaznaczył, iż ży­
czeniem Francji jest, aby zapewniono o- 
chronę interesów rosyjskich.

O p i l i?  M
SIL A ZBROJNA ST. ZJEDNOCZONYCH.

Londyn, 21 stycznia. P. A . T. (Havas). 
Dzienniki donoszą z Waszyngtonu: Per­
shing oświadczył w komisji wojskowej Iz- 

, by, że Stany Zjednoczone nie powinny 
zbytnio ograniczać stanu czynnego sił 
zbrojnych. Stany Zjednoczone powinny —  
zdaniem Pershinga —  posiadać armję, zło­
żoną ze 150 tysięcy żołnierzy, oraz 4,000
oficerów.

Sp awa te liS i
ODRZUCENIE POŚREDNICTWA PRZEZ 

SOWIETY.
Moskwa, 21 stycznia. — (P. A. T.). W

związku z uchwalą Ligi Narodów, dót.mącą 
ewentualnego poinedłiirffora jednego z państw 
w spraw'© kareledtfej, sowiecki kęmdsairjeit 
spraw zagranicznych ogłasza, że recjd rosyjski 
katograrneżmie sprzeciwi się wszelkiej. ingeren­
cji trzeciego pań k wa w sporze z rządem fia­
ta adzkiim o Karelję.

SYTUACJA WOJENNA.
Helsingfors, 21 stycznia. —(P. A. T.). Pra­

sa fińska dorno.d. że bolszewicy zgromadzili na 
Mmmramie iwieikie siły. Pisma sa\v«fcfcd» za­
równo -ajk i finlandżkie w cista tonch dniach 
st'V - ;’i-;ą cofanie s-r ipows.tońrów karetek-kib 
na dmżej czrśc-i dotychczasowego fronta, gdyż 
po stronie wojsk sowieckich je at wkilfca .prze­
waga.

Svlaadi s'tiom w Bitirali
Drezn0, 20 stycznia. — (P. A. T.). łls  dy­

le alnfr odtetn kolejarzy sa-fekii wybrał wczo­
raj komPeC strajk owy, który zamierza dziś 
proJatemowad sfrajCc generalny w Saksonjó, o 
ile do gedz 10 rano nće będą przyjęte żadiania 
kolejarzy.

I w  m\ r a f i i
Bukareszt, 21 stycznia. P. A. T. —  

Nowv gabinet liberalny złożył przysięgę. 
W  skład gabinetu wchodzą: J. B. Bratia- 
no —  prezydent ministrów, Duca —  mini­
ster spraw zagranicznych, generał Artur 
Vaitoino —  minister wojny, Aleksander 
Constantinesro — spraw wewnętrznych, 
dr. AngLalcsco — rolnictwa, Vintila Bra- 
tiaro —  finansów. Fłorescu —  sprawiedli­
wości, Vasile Sassc —  przemz-słu i handlu, 
oraz dwaj rnirrrtrowie bez teki: IncuKer
(Besarabia) i Nistor (Bukowina).

PlZKillG 03 lilii
GRINIUS POW RACA.

Ryga, 21 stycznia. A. W. —  B. pre- 
mjer litewski Grinius ma powrócić na sta­
nowisko, wobec załagodzenia sporu mię­
dzy chrzęścijańsimi demokratami a so­
cjalistami. Pogłoski o nominacji Schiłlinga 
są bezpodstawne.

I  BiÓi!l
ZNOWU „GALÓWKA".

Gdańsk, 21 stycznie. (PAT.) Na pralek 27 
stycznia /zap. wiedz jam kilka uroczystych ob­
chodów, z okazji urodzin b. cesarza Wilhal- 
ma. Obchody te maju no er chairaleter publiczny.
SPRAWA POSŁÓW KOMUNISTYCZNYCH.

Gdańsk, 21 stycznia. (PAT.) Wyfcrcy sąd 
w Gdańsku tdrzuoil na dsEbiejsneim posiedze­
niu wniotyeik posłów ki imjraistyczmyoh do sądu 
gdańskiego Ra hu a i Sdinnrdta o rewizję idh 
trrocesiL Jak wiadomo, prislowile ci skerani zo­
stali w roku ubiegłym za uaiłowtainńe rozbicia 
Sejmu gdańiikiego każdy xva 1 roik twierdzy.

Papi valor u iiitiii
Berpnj 21 stycznia. — (A. W.). Kores-

pondicut Ag. Wsrth. telebm ije z Paryża, że o 
godz. 23 m. 20 stam Papieża był .rozpaczliwy. 
Końca spcMizieucać się można lada dimila. Po­
głoski o śmierci Pa pieża pi dane puzez prasę 
włoską są p^zodwi /.e;ue. W yv.olare one by­
ły głębotkieim caudkn-.em Papieża, które na­
stąpiło o godz. 4 po pot C godz. 5 po poi.
1 elearze wydali biuletyn, wedli^ którego fctaa 
Papieża się pogarszae

— Konferencja londyńskiej partji liberalnej 
po przemówieniu Churchilla, przyjęła rezolucję w 
duchu utworzenia nowego bloku naiodowo - libe­
ralnego z Lloyd Gcorgem, jako prezesem, a 
Churchillem, jako wice-prezesem.

— Południowa Rodezia otrzymała lokalną au­
tonomię. Fakt ten jest w związku z nową polityką 
kolonjałną W. Brytanji.

— W przyszły wtorek kanclerz dr. Wirlh wy­
głosi w parlamencie wielką mowę polityczną, w 
której omówi także deklarację Poincaręgo.

— Konferencja ambasadorów zajmie się w naj­
bliższym czasie kwest ją pokrycia kosztów utrzyma­
nia b. króla Karola, które to koszta mają być nad­
zwyczajnie wysokie.

— B. królowa Zyta zamierza w sobotę odje­
chać z Zurychu. Dzieci odjadą za parę dni.

— Włoskie okręty wojenne opuściły Jugosła­
wię.

— Wojska angielskie rozpoczęły ewakuację 
Irlandji.

— Delegatem łotewskim w Genewie mianowa­
ny będzie zapewne Mejerowicz.

— W związku z mającą się odbyć w marcu w 
Helsingforsie konferencją z udziałem Finlandji, 
Polski i państw bałtyckich w sprawach ekonomicz­
nych, rząd finlandzki mianował onegdaj komisję 
dla przygotowania prac konferencji.

— Donoszą, z Sofji, że spensjonowany pułk. 
Atanazow, zwolennik macedońskiej partji rewolu­
cyjnej, zastrzelił prezydenta policji w Sofji, Teo- 
dorowa i 2 jego towarzyszów. Przyczyną morder­
stwa zemsta, kilku bowiem przywódców macedoń­
skiej partji rewolucyjnej było aresztowanych z roz 
kazu zamordowanego.

— Przy wszechrosyjskim centr. komitecie 
wyk. utworzony został główny trybunał pod prze­
wodnictwem Kfylenki. Przedstawicielem czrezwy- 
czajki został mianowany Unszlicht.

Bezrobocia.
ZASTÓJ W PRZEMYŚLE GARBARSKIM.

„Dziieitnilk Biafastocta-* e dni, 19 b. m. do­
nosi: „Krysys w brai ży skór i w  gajpberoiach 
p<r.ryjTT!itrj>e .coraz ibairdKiiej zasiirasMaji^oa roronhv 
ry. Są dibrzymże zapasy tow w ów  iw mitesoiia, 
aiema jedmffl’L żadnego zbythi. Ceny na skórę 
w ostc-tam ty^odiniiu tnoów spadły o  30 ,proc. 
Ntektóra g-atnbarnJe stą je*z«7e rry tnę, wlęk- 
iSEość jedm L tzaa kładów ma iwlcróŁoo tAsimąć11.

S u d  rofcoSniczy.
1 iicia rirfi.

'TITcc irn. Orhoęćp. D ziś, dń, 22 b. m. 
o godz. 2 po  poi. w lokalu  dzieln icy, Gró­
jecka 45 ot. 36, odibęcteie się  w iec.

Wydzia’ kulturalno - o^wi-tony. W ponfefctfa- 
lek dm. 23 to. ra. o gcdis. 7 w lolsalu OKR. (AL Je- 
rozaLimtakie 6) odbętlzie *ię jposio.2*en-te Wydaiań.

AVydziaf finansowy. W pem'edaialek dii. 23 to. 
m. o god* 7 w tofcaSu OKR. (Al. Jer«n&liiiakje 6) 
odbęda-.e s'ę posiadaemie Wydziiato.

Dzielnica Powiśle. W pionwdn’ał c t  dtau 23 to. m. 
o gpde. 7 w  icfc Lu dzelm cy (S.-icc 68) odtęd lie  się 
pwi'S-dzienia dcomitotir.

Dzielnica pow^skL W peokwkiialek eta, 23 to.

m. o godz. 7 w, iBakRto dziioliiii'cy (Okopć.wa 30 m. 16) 
odbędzie się posćiedaemće fccmuteLu,

Dzicbisa Web-Ozrsśe. !W pwmledizl^iek: dm. 23 
b. m. o goda. 7 w lc talu  dmelalcy (IW'fttoka 44) od­
będzie snę piosieidaeiniie konnótetu.

Dzielnica Wola-Ozyste. We u torek  d!n. 24 to, 
m. o g'xtz. 7 w lokalu daaeśtóey (fWcffl ka 44) oidbę- 
dizie się ogólme ze.brariio catloiulców dzieinfey.

Dzielnica Powązki. We wtorek da. 24 b. to. o 
gode. 7 w ł-zbato dccóetorzjy (WiAHw 44) cdibędżia 
scę ogólne astowaie czlc*..kó\v daóeifaicy.

Wydział kobiecy. We wtemek dm. 24 to. m. o g. 
8 w lokalni GKR. (Al. Jeroacćómskie C) oćtoędzlosię 
poscedzenóe Wyda a 'u  kobxcago.

Do wszystkich komitetów driolmeowyeh. Wy- 
daiał fcatoSecy woj-|wo wsa-slkto feoanćrefy dntollhioo- 
we o w yr’el'egowtyri'to delegaSm ma poa'edaeci'e Wy­
da: atu. klóre s> ę or.UbędEie dm. 24 b. m. o g. 8 w lo­
kalu OKR. (AL JencaollimEikiis G).

K®nf'skata „Naprzodu'1. Nuimiwr jNa^rso- 
diu“ r  19 b. m. ooetal slkioinf'iskoivraay. Ofjci-ą 
ołówka pńcArarałoralkleimił .padB artykwi'Ts wkro- 
aiice. omciwćtarĄcy oskarżcia-i© o XLamavulanilie óa 
s trĄ k u .

Z abaw a tam ew na z  od'cny’famV ItolćafioTskio- 
m.i WroniOivs&kieigo i pocribą ranouską odbędiii© 
s ’ę ÓEJ.Ś w  czaiś© o .l g. G o j wiKiciz. do  ra :.a  w 
raii Zw. d w o rcó w  c’Omiow ych (L c trn o  48). B i­
lety  p rz y 'wejściu. Wsitęp d/Ja woazjtsilkii.oh.

Związek Z'iwod’wy pracowników h 'teL w rch  1
pensjonatów w Warszawie uraą'as dirtćdi 26 stycaira 
r. b. zabawę hraeczną dfta swych eicnaków i  wpro- 
wadaanych gośń. w kutolu hotofu ilYibkDego (Dłu­
ga 29). Ptoczą-tolk o g. 10 vnieca. K loty matować mo­
żna wczcfii ótej w boletlu BriL-4n] u  p. G  Yębiywi 4c ego, 
w hotelu Europejskimi u p. Krazyń (k'n'g'V w hota'iu 
Polon ja u p. Scikiołowsktoglo, ciraa wi butelu W.cdeń, 
skim u p. JJkśeijewaktogo.

Zaw. Prac. Miejskieh w potcce (W arerka 7 m. 4)
Dzi'S piDniktiuiailnde o go to. 1 ipp. w V iłeribu Związku 
(Warecka 7 on. 4) oditoędtóe ssę ogófeie retoraiaśe 
prae. Wyda. VII-gto, t  j. Plantecijt araej kćch i  Bm- 
rlawiototiwa. We|żoie aa okazci-tom S'cg 'ynt oji a»- 
w'ej (zielonej).

— DziÓ piuirkitujaUrLę o g. 4 pip. av łlokału Zwiiaz. 
fea (.Warecka 7 m,. 4i) odibę toto się egó’ne z" b reneto 
wiożBych SKikó! i  oichrom Wyda. IX-@o, t. j. Szkcteo- 
twa.

— Jtrfiro pamikhKtoie o gada. 7 wfeca. odtoęoańe 
się posierizemto komisjii gospodatrezej i  dechcdów 
nćestaiyoh.

— W envtomelk dh. 24 eńywltoa ir. to. punldrjal- 
nio o godsa. 6.30 w liokołm Zwdiąakai (W craiks 7 ra. 
4) edibędara się (posfiiedtaeriie Zaraądu Z1 w(calcu.

Związek raw. prac. i prae. krawieckich zewja-
ifcnnra swych cztomków, in aebrrrje  cgo'jne cssLmków 
Z wieaku odlbę dc.to się dnia 22.1 22 r . o g. 10 raso  
w Lctksnhu Zwlązicu (Cr a oka 17).

Baczność wwtążkariet ZwwttoktoimrVtmy wsayst- 
fcirft ł&acEy i pomoc fabryk ■wTst.rćIkcrwykłi: R.V«h«ra, 
Wofsctna i Tenociblii.itai, że w pcmucdELtiek dtoii 23.1 
22 r. rb’pcczyina się praca w wyucij iwyimimiiotnycl) 
fabrykach.

Baczność doctorey dommvi 1 Zw-.'arxk Zawcdioiwy
dezomców dloimowych (T.cs?r.!o 48) minirg aem pedtaje 
do wiadomości iw iseystik'jn dcoarcom, i i  •j'ibeS indy- 
wldoa, podając snę aa delegatów Zwćązlku, krążą po 
mieśara i wt.iuiiaajią od doorafów pi'xifads®, w- p o  
stoci składek czkrfeow^ócii. Wciboc pow yższego, 
Zarząd Z>wi'.ąol;u cświladcz.a, iż rógdy mfic g> h- 
paważojał do ębiereinua składek ma mieść. © i jeżeli 
dozorcy zauważą, tab się do nich ci o'teb '::cy ag o- 
szą, należy ioh aresztować i  oaidać rr, rgoa władż 
policyjnych.

Uchwala wędlimiarzy. Na iwoUoira rx.tor-n.'to iw dl 
18 to. m. nctoljifcy, acqganoaowwcd w  Zv,i'ądlou rotoot- 
nrków przemysfu1 spcżywcreęo w se3acj$ więjdijncfciisy, 
uobivalHi JEStępującą reociluiciję:

Wobec miedetrzynmmia umowy prS°b właSólwefi 
zaktosdów wędltaiaral.ó.h, na-wW.ej jb :Ziwrąck w;n 
netb/praem, s re i. sekciją wę^toćcrzy, antom mi posła, 
no wili-, pirncrrijąc w- wtnrastotach, » :® pnacowiać w me- 
żni, pojvere®ąc lenn satmern tdmr.cviytscy, prroującydh 
w raeami, Zebrcmi żądoją orldowvm o wv.ci’L oj 'trao- 
dy do szf.iachitovnai.:.ia nctotor.iknm, zrórsr.toćonym w 
rzeźni, cztondflom scCccji węifflatoiray, Jrk również 
sasicsowiamia 8 godomnego ctoia p r v y  c% chi pców^ 
pcaoującyth po wiaraataiach, g 'y ż  dfcćychcsKs pp* 
właściciele praetozjimniją m’mdiccp'cjtoh po 18 godła, 
na dobę.. W ressle niiozr-sfcacwcinca aię nv-V.żciętoti 
do powyższego, irotooteiity będą Btcstowctly środiki, 
która są w ech rozporasdz-emta.

Zarząd Sekcji wędliniarsy Z W. Rcto. Prz. Sp«ż.

W sprawie knr.ftokafy ,,NiedT; Chłopskiej*. Z 
roiporządsMiniia Komlsorjcfu R:ądu ma mi. st. Wtor- 
szawę, na anoadsło ant. 27 cn, 1 Delc—ilu a dl.ita 7 
kutego 1810 t, w praedmtocto tycnrzcBcnwch .prac- 
pisów prcBowyrh (iDz. Pr. 1010 Nr. 14 poi. 186) ra 
jJiraesłępsitiwto w ort. 129 cz. 6 koń. kyr. ipracw id zla­
ne wi drwi 15 gtyrmiB r. to., cibkż mb «wesc'«m 
Nr. 1 z dP.óą 15 sb.T2 n.to 1922 r. cstosofismio p. m.
„Niedola ChltqpaUiai‘‘. (DAT.). a

POD ZABOREM CZESKIM.
Górr.lcy ostrawsko - karwińskiego zagłębia 

węglowego mieli wczoraj konferencję z przedsię­
biorcami w sprawie żądań co do warunków pracv 
i wynagrodzenia.
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Wyszła z drnfcn książka 
ST. ANDRZEJA RADKA

Ostatnia Beska Rai i
Wstęp napisany prze?, Z. Kiisśctawskiego, — Oita- 1 
tern deska ratunku. — Między miotem a kotwa- I 

— Monopoi w iPromsiuku. — Czaty. — Dw-a i 
śluby. — Polityk. — Kcrasponideacia. — Jak oj­
ciec Ryczek chciał „robić** żaradanma. — Woś. — 
Monika siostry. — Suczy kątek. — W studni, — 

Majdan. — Ntaudały zamach.
Nakładem Księgami Robotniczej (Wspól­

na Nr. 17). 
Do nabycia w Księgami Robotniczej, oraz 

we wszystkich księgarniach.

K s:ążki nadesłane.
Artur Górski. O ZmsirftwycJrotdtiaaie. Dra- 

mad <w 4 aktach. iWanazawa it>22 r. Int. Wyd. 
J&hĘ-otcIka' Póiska".

Wacław Berent. Żyrato Ksirrtóenie. Opo­
wieść Rybaita, Warszawa 1022. la . Wyd. 
,3-bljoleika Pd!iskia“.

Leopold Stuff. Dzień Dulszy. Wyd. 4-ts. 
Warszawa 1422. Irasit. Wyd. „Bibljoiieka Pol­
ska44.

Witold Bunikiowicz. SiatóWamr Leniiz. 
WerazaiMa 1922. la. ,Wy|& ^Mijotieika Pol­
ska'4.

Szynrotn Askonazy. iKs?c:że Józef Pcnia- 
Comasfioi 176G—1S13. Wyd. 4-+G, przejrzane i 
poprawiano. Warazawa 1922. Last. Wyd. *Bi- 
h lj o Ł e k a  P o tM ta G . 1

Dr. Looa Waitthy. Dwsaa ŻoSraitenta. Z 
franc, praabożył Tadbusz Bóżjtiki mjr. p. d. swt.

M iS i P . I f  1 0 ). j | .  pfSSlijl!.
Ufa airfyikral ®aea ,tJak się reckslcuje persaae! 

«T3,ędniczy Min, Pr. i Op. Sp. aadiaatalo następu­
jące ąprcstttwainie:

Z tr©4e>: artykuju KTOgteby się ®4am®d, te re-' 
dutkcj® personeks jest iy!&© <posonts. Otóż i k ycany 
stan rseczy praadstewto «.ę ogók fotsezej. W d. 1 
dtycanóa ISGl r. by4© israęńntlków: 847, -w d 1-ysn 
sierpnia tegoż rc&u — 239, * ca 1 stycznia 1922 r. 
etat, raęgodsntony z Mtototwjuiin Skarbu, pnaewkiuj* 
201 ĉ tC-b. (Redukcja iw.ęs wytrócełia 42% cgókt u- 
raęćników. Mi© znaczy to jeefesk, ażeby przy ćMco- 
•nyw.aniu redukcji! ni© modina' było przyjmować w 
granicach wsta ło tego ©usta cSibcwego nowych u- 
rsędntków, gdy cłuodaś o pc*y.<skcjr®. a7. Ibjehowyick 
Taki wfeiśsai© Mat miial miejsca w óafSMftwaeiBio* 
opieki ąpcłecomej. Z d. 5 pażdatomitoa r. ufe. przy­
jęto d-T» Wladyskrtre Dobrzysassktogo, jako apeoj;- 
ltotę do eprew cs-WJaSaas - imaeesk&niowyeh. W 
związku a przcjęctoun od' MLkisltorjinn Spraw Woj­
skowych cp&ekj mad tamaSikilaimii, zaszła yratasefea 
prae-jęcia cdi tego mtoństorjuini trzech urzędników, 
a m.ĉ iowioje: starszego raetferaanl&a Ludwika En»- 
nowćicssa, jpamramloa 'reifereynta Witoł/Ja iPędigoreki®- 
go i p. Leomtyuy Archełaius.

Cb ®ę tyczy p. dyrektora Tatdeuaza Ssutor- 
towicM, to pi. Sziubfeirtowiicra poorc-key sns*ai do 
Magistadu m. s’.ol. W'sssaawy, gd®ie był klwowwa. 
klenn w«pda<aBu <to apr&'W praeim'T̂ owycti ż oabro- 
uy pracy. IW MMs'erjuin pt Siubeirterwlca tfjriDo- 
wul kcfleijno otpewINtóJ!*# «fcaaowfa&a kerow ś- 
f̂ e. Zwolnieni''© go z© siuiby wio Ibyto nlg ly aatuiie- 
racme. Oi’ 1 go etycdnila 1920 r. do 81 gnubMóa 1021 
TOkrJ. p. Sauter'cw.ca był dysacśkfymsBn dopartomen- 
'u pairecinieżwa prrocy. Z d. 1 Btj®7*ra 1282 r. «b- 
jsi stotowisfifo dyrektora deparaetteroto opteiclspo- 
łecamej, po jego dotychxsaasoiwyim, ikieawsBs'feui, dir. 
Stau'eto-wili© Jurk̂ ewucaiu. Dr. Jiitr&ftewioa s d. 1 yaa 
ffycwiiis 1822 r. aostej raicaorMmy dyrtefetom* de- 
rr.irtómeiriiu ulbeopleica»ó ar.e’wsr.yeb, aa nv'eisc® p.
A  xiwvblnftrwrv* T?© V!1.-«y rT\  l U ' Amt  n  3© - A iuv/n 11VjTOcar. l  p«^euano\\Ta 'ppfli. A. Ivoca. 'Wy»d. 

Stow. Zcttaxeik Slrz»e],ec£i3i, 1(922 r .  Wairaiawii. 
Bitbijcdeki Sbrzelt® t  3.

Ponowa, pasmo pośwSętjoiTiio poesji i szioc© 
(?&•. 3. Wans^mta 1921. Treść: Jon Nepornu- 
oea Milder — Harmonia dBwiękoiwia w poezji 
sajnoweste-j; B. Ltforian — J\iaoinzaiui:ie; E. Ze- 
gadliattt'icrz — Baffiatdia o resruretkeji ‘beapaakik-ie- 
go pilota; Jt. G. Hejinraintuwa — iWytsete^Pa 
siisAj a, Ódwi:od!/jj'.y. KoLtoalii ędę;. Jet.-zy Brzęcctr 
kowiM: uCaimki poamar.u „Dróg Krzyżowania1; 
W. BumiSci-eWica — Snrtorć Wńffigóry; J. N. 
Miller — Wyrodd, Wędrowtalti) szeiwczylkciwil®, 
W tunelu; Fr. Siedilerkl — O 'mafiarsdtwiie re- 
ligijjiem; SL Maąikci-BkJ — SValaarJk, Pestu- 
scek i M. Bolca'. Gbęsffeawk; Edwijn Jędirtoie- 
wicz — WkxJo z nenstajów, Ghw.lo pczebl-ysku- 
jąca; R C. Heymanowa — ArcltlbaM Loo; 
Jan Brzeafctiva — ShataiwICa; J. Siyza — Syzyf; 
St. Sirwniph - Wojl.ki'lbwaaz — SyrrLfooja1; Z. 
Rościtfzcm^ca — 0  tern, co ry(by •wikMaty z 
pod wody; St. Czo-inoutici-.Dntal; J. Wirski.— 
Oizy, E. Kniilbawslkit — Naprzeciw podańca; 
Mickctl Orl’icz — PolisMi teotr na pmefomiie; 
W. M. Rwt'IkoWisfca — KiESaa piam i -ksisjiżek z 
Francji; Uwagli redakcyjna

C. Jolleuta. Dante 1922. Księgarnia F. 
Hoepidka.

Śliwiński Artur. Mcuryłcy MocbnacJd. Ży­
wot ł dHśeto. Wyd. 2 gra, pqprriwfone, * 'wó- 
zenmklem Modhe:laekietzo. Sir. 440. Wydawnic­
two M. Aiyfa w Warszawie.

Śliwiński A rtur. jPPwBtaarfa ęftyem'ńorwo. 
Wyid1. II. Str. 248+12 pontjtobów. iWyidawntio- 
two M. Airtrfja w Warszaw'©.

Marja BcrOwieeka. Pryrnara aryftmetrfc! 
i gcomelrja na kuireadi poiCGiąittowydl dla do- 
rosJycłi —

u j  x vt* i v . - «  m R .  j  ua

rcibj opuścił słuiibę w MdLsterjum.
Za mimiutoa Z yg Bzmtsr,

łfoeBKŻaiSt WydaisJtt.
»fi I»

SprosiWwańSe powyższe wynrgo jesarae— 
opretetowifinta. Mlcsiô ttri'©, namcJoiik kancelwr 
irjfi p. Z. Szuldez plsza, źio ,m a'l styczni* 1922 
roku, etlał rrgodmiiony z Ministerjum Sksirou, 
przjerwvdiuje 201 csffb*. Otóż co mccgo 
a oo 'innenjo „trae»w3d(uji®“. Mo oto «sra efeedtó, 
oo praftwidiuje, lecz o ta, co j «ł. 'Powtóro, 
na imiejsoe zwolnilonych tórźęduSt.dw cf» mo- 
żraa prayjmioiwatć raowryeK bo redudceja doiyozy 
etetów, a ci© c«ób. Jażeffl efię przyjmuj* no­
wych uraędtóikiómj, to zmęczy ż© redukcja była 
tylko pbzoteeim dfla .ponbye'a pwnycto ottób. 
Go «się łycRyi ail facboiwyctb, „sprosiiowani©11 
jest ni:er’u>pO'lna pcdoiynra' 'bwfem midczieTi icm, 
Ż3 do Detpmrtk Opiokij Spo?., po «wottai«(nriu jte- 
dinych urzędników, zostcHi przyjęci jeszcze: 
pp. Enuma Hueracao, Rokicki, S -c-iuka oraz tarę- 
ci woźny p. Muahia, jaiko kónfbdeiut p. Sz-, dy- 
retóora DieprmiaHuoniu Op. Sp. Czy to są też 
sdly facibotw©? Następaie, pomimo re-’akoji, 
zOBtsil przyjęty, mfędry innymi'/, p. Malemisfei 
w otetralkfierze csoblstegp seikre'flcraa p. wi- 
eemrailsfra, tak. Jakby seloreftsra p. «na- 
nitotra ni© wysteiroziaŁ SpteejaitoośÓ osobi­
stego seikreteraa p. wliciemtiniisbra ptcflrgra na 
tam, że rozpom-l. zdaje sra urrodowtani© etd 
urlopn, w poauetwnż ;p. wtiicemiiin̂ isteT ®n».id«}e 
stę na wyprozauaoh w Senrferingu, więc osebi- 
stv sekre-taew w dalszym «Sąg« Piembyt i»tę 
przepraccfwuje.

Z?ciB r o s p o d i r s i :
Nnto©vania Giełdy Warszawsk'eJ.

Dolary St. Zfedn. 8500-8530.
Marki nilem iecte© 18X0—i17j90l
Da'd yn 14975.
Paryż 285.
Polsko-gdański twicera ielna obejtmMj© a*J-

więksa© tinmy wieSictpolski©, gdahtakio i gómośiąs- 
loio, trudniąc© się h suitom askza. Próca tego aain- 
(ercsoeai o są w s;.ira insey/ucj© tjBcarsow© polak © 
t g'l*iur\ti©; z 'bor.tów (pcflalrlcłi—B.lnlk JRnz«tniytsłorar- 
eów. Kapiiiat ekcyjry wynosi 10.000.003 mk, ai©m. 
Poibbrao w Rsniajs Naduorcnei i Zamsdails są rów­
nica Polacy,

III serja biletów skarbowych. Mlntotoerfrnii
SkiThu ‘kccnninlkû e: Z dnfem 1 lutego 1922 r. M> 
n'eter i urn Skarbu w^puszraa na sumę 30 irndljawłów 
Se;-ję III Biletów SikejtbctwycH.

Ódseiki od Biletów Skanbwrydh Seaiji III *ą 
wyp̂ sicsoa w stogiamku 5% rocBato, * góry, praea 
pcfrącetó© przy sprzedaży (dyskonto).

Suma -ualalcn© przea pożrąoan i© od sutny ff- 
m'enne: biletu ctfeeBck w stoBiinku 5% roczni© 
cli duka bieżącego db d®ia 1-go toiteg© 1923 r, e- 
kT©ś»Ia jc®o 'wartctść dzwuną. Wed -ug 'ej wentflśri 
dztonmej BP ety Skattbowu są sjnraedarvBin.© przrz 
Centralną Ka?ę Pad'sSvuown, Kusy Skarrbo.we i Ol- 
dzfety Polski©- Krajowej Kasy Doz.ycatoweij i są na 
żądarie proez te tost,y*u©je prae«lt»miilnionMo wyku­
pywane i przyijmowEtnio iprzy wtpfeitadłs, b«s pPbi,«- 
rrmia za te czynw&cd żadnych pfCaf, ®n® jwcnr'iaji. 
Wwcjralki© urzędy i knisłytaicj© pańBtwowe pnsyfmu- 
ją Bćtety Slcrdbcfw© (jeko karseje, orak jako wwdja 
według toiże wartoiśdi drienoetj, w© wseyBtilwdh wy­
padkach, w których iprawo 5*ctsewtrluja skSadactie 
kawii i wadiów,

Oddzfeity 'Pdskfe? Krajowej Ksnsy 'Ttożywkowej 
przyńmajiią Biioty Skarbowe do depozytu, bez.pf.itt4- 
Eóe.

Bilety fteydxwie *n«ją wsreSlrśe praira prrrie- 
ców wrirtastt'cnvych, ipra'aiê cydh br«pieraert»’iwo 
pupilame i eoegą byi  używane dla lokaty ietędla-

Tó w  f ia td a c y ja y e b , k-cńcfelinycih, Ikrurj: cywfteycł, { 

weśWtcowycli dcpceytóiw ort?, dl* tostf».uai9ji eusydi 
psipieców puplannych.

EBIety sktarbow© są waaa® w oirgrs fat 1Q, po- 
aząwszy e d  daty g fe tE c ś c i ,  poczerni ulegają ,:suo- 
rzeuśiu j przesteją być cpTaceBie,

Bilety Rksę-boW© aarrwjn tóużyć wegą jatko 
ezdkt racbuittkdw bieżących iw wszyStó© kosy 
•karbowe, Urzędy pcłMkowe ii cdcMiaCy Krsijowej 
Kasy Pożycffiiccwej.

tios? cz;!eh iy».
W dniu wczorajszym nabvłem w skła­

dzie aptecznym A. Czekay (Marszałkow­
ska, róg Chmielnej) puszkę spirytusu 
zgęszczone^o do paknia. za który pobra­
no odemnie Mk. 350 (cenę wypisaną i wy­
stawioną v? sklepie); tegoż dnia spostrze­
głem na wystawie w składzie aptecznym 
Karpińskiego ( Marszałkowska, przy Ho­
żej) takie same puszki spirytusu z wypisa­
ną ceną Mk. 200.

Oto jeden z kwiatków warszawskiego 
„paska". Z.

0 *aiatwl»-nu spraw w warszawskich urrędarft
Dul* 18.XI r. ab. praca podleję XIX kam'V:rja- 

tu został aweatosressy w peou ceg);r k'm na Wol 
19 toinii Franeiw.c3t który «o«x/wał h"m. j ko sto­
ro!*, n̂ e mający daebu tusd głową. Dawećey miasB- 
!«ri i  bedką swą w set*rysi© c® Wi*ctaiej 51, tocz po 
śmierci jej wrjecfcat pod Wiawmrę w posadciwsoSa 
robo y, a wtao wmcy, zrastał ^mśeczk mle" z-jęto.

W XlX-tym komesa: ;j eto ipracdu-wulk skrpal go 
dał limu irzy razy w twarz i srgrc2Cl, ż© ns 

dragi rsa... lajj© na nim potoaióa 10.XI zaczęto o- 
p«ow»dcać go po rozmritydh uswędsch pc.Lcyjrych, 
•a wrssjci'* oseda wo w wiięacmiiu śtolczrm na ui. 
Dz!siuoj 24. Tu, w oeii, e£odaóeJ», diowi'e wawstsy 
s'g. te Frsaejsasfc A. a‘«-łzć ©to za fcswdtóei, óbTi go 
dotklńwto — mimo je-Insk krayków, rcoC-eg.̂ ącyrli 
tię w coli, dozorca wikylicsmy mie ukazŁl się. Gzy 
wto feą o tom władne wjęrton«.«?

Wypwssrooro go 22.XII t. ab. Chtoptoc jest iwo- 
tet dobrym sacjcmym, pcatenowiJeim więc pamóda
.owi w ssrj&Emr.u jego pepienówt, ł  j. jsdęiaego d.o- 
kivmentu wxijslcciweĝ  nwctaiiecuto a IV Szwadrosru 
ZtfpTuSrowego Tabeipów w bodci, kjtór© aubrc.no mu w 
XIX 'kmn/B&Tj ce, wbrew poefcarBOW!: Kootendy Po- 
Łcyi, te do4cu»ew!ów cacbtoty, h zciVer A ni* w oto*.

Nie będę opowiada! szcecgótow© wędśnćw«!c n>. 
'efe pe UTiędJftcfe pctostwowysii, gdai© k ‘feJy niiecnaj 
odgrywać da;« rotę mun!®lia, J-k i p. w Dziale Ałel- 
•JuB'teovi'jim VI I-go kccnfe., pcahrerim się krótko drer 
ściii podróż »*eą od' Anmesaa do Eufasaa, z kotni*- 
rja!u XIX-g© n* Górczew ęfctoj do urzędu śtoirz. na 
DartlcwTrzioŵ toj J z pta«.i KrrjJAsikieh 12 do Sąi. 
du Dckoju na Wotoką 128. iPrujwito iwEzę-hr* Irczairo 
mi ipraychodcić cociblfcie, udż-oliająs i-ionaincji toto. 
fani cr/mych bardteo raaidko.

W XlX-yci fc:eri®. fcfowmiją urmiie, że w dtóiu 
I9.XI praesifcco peptory A. do uiraędiu śtodes. (Dani- 
towjc*ow«5fl i). W toncetorji .uraędu śledczego cks- 
nujs się, te  pc/ptorów łych ul© było 1 edema. Wra­
cam do XIX komik, ipćtjytasą irwrai® do Sądu Pokoju 
m Wolfiką 123. 6cfcreteira odnnawto ml informacji, 
Pcaiy’*an nusCę; a -tjja <te a semego Pratnohcikn A. — 
pepoatrów tóema. Zcó w icłełot u ę do XIX-s*4c}. Tym 
razem (lyś 3-ii) tndiwics, że prpóery prokao 19.XI 
ta isr. R727 do pedpretomtem I go dsręg:iw W I-ym 
okręgu nto zneiją n-«ra ir*©fcrui; pprokrratorai. W 
to»«4a»5 pprok-urrCtrrów' sekretoeki I-go okręgu 
jewKE© nń©m» (gadfeicia 12:4). Sekrełarka dy­
żurna Eto 'in« czjaBu. Urzędnik cśwfediczr̂  te za Nr. 
3727 pap ©rów tato bySo wcasto. Telefenaję do kcrn.is. 
XIX-go. Kierowi .ile cfcsposyęnsry ś?todo«̂  ośwtodcaa, 
te detoumeaty A. an®4diu|ą się o spfcSego śSfttetseg* 
IV go ckręgu (,p!teo Krrkfeki 12) i 0ca!a’y (am j»- 
sławe 10.XI za -nr. 6727 (juś 4-y rat5 ©o to-tog-). J®- 
dę m pfce Kr®. 12. Poltocrją rrtó, by Franoo-szek A.
prai-«»:ii( ft-sn z .pedantom. K-orrrv-sC-.m z cz?Ba i rpta. 
ee© ufo VI!.go komis, ©stelbrcć potwłerdwny wyciąg 
z fcaiąg wtoWrjl kcwych (goda. 3%), eto urzędinicy 
awnytoją już sw® b.torka. OSraymiuję odpowiedź od 
urae-mik®: na moim zegarku )oż fee* 4- a. Pmydhs*. 
dzę nriizsjMte o 11-ej rnoo. Pcniawr.ż nię jiestom p. 
A., oraęda:k o«ibn*w5s mii ćdfemerf-, ąpcs'irzeg"jąc 
ordyrzm i«, će ja zt pev.no jesISem 'węnaęęSy. Obu- 
recoy !etn, kto do tocimisaim Na <Srawó ©h napis: 
komisarz .prayjtnoije od 11—i, 11 -ta nrto. 35—podko- 
mtottra już a;w»;sto b'ritro. Roouintfeon teraz, dikrE»- 
go »rzęd'nky wychodzą 0 gada. 3%.

Teraz nr.cz.ynia s'ę cykl formuł jto-.i, k óry rwwŵ  
prry talegrcifranyim epcscfbto opawindjńis aatiąiby 
dużo miejsc©. iNanitgrnife wędrówka (po różnych daSia- 
Łach I wydaiafndh Kcm̂ wrj. Rrąidp, wtyęwkSwaniai 
po Łtffctr- godziin w ipirricelpckojacih lkan©eil»ij,i sędzi'óct 
śleOcaych i eorra to defeze praeay’amie w itrose-rki- 
wknUi papierów z więsiento ca iDziiel ej 24 zaów do 
polrji śłedcziej i otl'wiroiteto.

Sęckoia ńtodczy na podanim, zJcżoneim w swej lran- 
celarji, njp's't: „Sprawia Frsmcsakn. A. aSderem-*n* 
nosta’fl, do Sądu 'Pckoju 19 okręgu w dtaint 21.XI R 
b. na Nr. 1909". pictaąi&a j ntoczyttoiay
poĄńs.

•Ttblę po raz 3-er ,m .Woifclką 1E3. Wbcsak ao'atka 
sędziego śledczego jKot raercą w'srege !'ną. Sekre­
tarz Sędiu Pokoju ®a Wołsfcioj 123 woaito njto soutka 
według wsitóc?.: ©ęo riumenu, ail© ty®ł) z© spok'j©m 
oćwtodcza, ż© w kaaceterj: sądlorwej żadnego doku- 
mecta ni© byto i ntoma (!!>.

Franc'(Stek A. jest óbeccito w ©Jltnsar̂  nasięptł- 
jąctej: posiada jedynto Eydn-y w więź emira doaou- 
ment, który mu uratanKżliwiB zracJoKto'/j© pracy; 
bes scg-ibtonęgo w wreędech połlcyjmo - ś'.© 'cs"•-*»- 
do wych <io>ciumeir;it’U wojizkowego, nie może soib.e wy­
robić fxtptorów ogobto ych, a poracrltio te sacne wła­
dze. któro mrair-ity gdtitoż jego citota, gotowe po ras 
dragi airesatowcć go, jako włóczęgę 4>ca dowodówl

To oą ptzeoiifa raecay sikn dalicznal!
I  iW.
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O'iazk od© w « i c aa przesyłkę polectoią wyuosi_ 
40 nik.

iW dm&t 28 irrajs 1221 r. jWrsteSean do LriWma 
mate patetfe© z  2 panami pcjVrawch (iwartoóeL ów- 
eacan«(j cteio 2.000  mk., jefe) przesyłkę poteociną. 
Ponieważ fwwwylfoa pnea dłuńary csra »rti« nairfch> 
dniła bg mtó-jsoe praearBaraKBja, wniosłem w dniu 
11 Lipca 1821 r., po upraedróeen usj om 'przedet®- 
Wifiniau sprawy w Głównym Uraędai© Pocztowym, 
wfcianKrfę pisemną do tegmż Urzędiu. W następ­
nych ro.ssfzpwh tellaa r-czy pySałem sbę brasbuiteic®- 
Ole o wynćlk rokikimacj:, aa -wrasBa© aa poradą re- 
ferenfca woJastom w dniu 8  peadraeonflka 1921 r. 
puFwmmy urgwis n# zaidwtori'e retetsmiac-j: z dmśla 
11 iópca w Sf.ira-wtie iKłtiEnej w dbibii 23 moja prze­
syłki potteea :«j. Dtua 26 p iź  'dennika 1924 tr. o- 
trsymałem z U-racrta Pocztowvjp odpowiedź. że ne- 
klaraawtwa przeem-łka do miejsca pnotmrezjeinia ni© 
dcc®la, wołbec tog® 'wazraę o pesraukiwamńa w dtro- 
daae trewrpcete. W dnćtii 7 ent* 'ń a 1921 t. neórerflo 
oast ę payaee pismo: ,,U. P. W«mssB3iwa 1 pmogi o śa- 
waadonrteate, czy acwtafo &rrrymrz\n % powrotom 
pcresy ita pctewna aa nr. 9400, war lamia w dsa. 23. V 
1921 r.“ W dmOu, 15 grudnia nad**®’© a?pyitan® tej 
łamej treści. Odpo-w^trictonn, to  i r T W # ’. m.:© na­
deszła. aa co o 'rar n.oieim w da  u 27 gTtudmU 1.921 r. 
ta tur. 18013/III odipr we.Jł  aa pełnej stnmiey gęs. 
tom m»jny"'»wem p emem, że aa ffąfM wą piratoyl- 
feę odebrać mnę® mk. 40, na zTi-ńsTŁiern do DyrekcjH 
Poczt i Tetegnifów *n pcdroOrlcS'wieiin Umsędiu Pora- 
towtsęp płsccuirtiego ońw:®dc£3"c!i:a w praeoirgiu 4 ty­
godni. Od Sega orsem** óa przyHtlugujo m5 pir .wio cd- 
wfclam-ia się de Mbafećłcirjusa, rówmjei w pruecegu 
4 lyigcdtni, wresact© przrjłmgirjs ck prawo użycia 
dircgi piratom- Skarbowi Pcr.stwia, po wyroe-rpa/niiu 
ad«n?'/wtir:icyjntago fctou Loatnrŵ. ćHn papier 1 tss* 
zużyty tylko na ostatnie p-‘Smo, praemfóal z pewno­
ścią dajtteęr.tobroŁai® sumę 40 unik.

A.JH.

Wia 'flsosa R M  I M śsM .
Nr. 3

WARSZAWA, ^SPÓŁKA 17, tel. 228-70.
Pt-ńeinmy nowości':
A m old St. ■Wyrc-'wy fcrr. ś̂oyTOi. Z maną 

glówinyeih e-loikćw wyrurrrw 1?rzyż»w,7 '?li 160 mk.
Cho.dynścłci K. P^-mr-cjck w PoV>ł' 240 „

Gąsi^rowip:) ?}. Poi'inlc.a na praetomie ży­
cia gcspocteTSsęfa 1704— 1S20 r. . 260 mk.

H atololw ^n M. ZrndniOtoneni'e Włnch. Z
dw iesm  łnia.nami i  to ’„?'.rą syeaobrcei^H-iOTna

280 m Ł
Jakubow ski J. D a c je  lAtwy w  taryuie

120 mic
KrpCKwor v  K w ę Ą ! t ^ t r a s ,
Lini»nOWj<ki B. dr. ffyterja dermokir^eji

ps-lsknt? w eyore po:xKfoonrow«j. Wyd. II airn- 
BĆc-wwcte, tonsaar.w i* j poy,’t.ięi-.?R,oi?!* © dw a nt*. 
dltid'y. Oz. I 1440 mk.

i M olierow ski E. Oi®iSrJ*!»Jj pewistsmia
gtj-.crniowprra • )■ 81k) mk.

S iw ińsk i A. Matwyry Mochn-acki. Wvd. II
2400 mk.

S to d R  M, TNwmn rtoK'^ycnn® W '^ ’rw i Etrij 
pracji ed yntfrajkń”' jej -'eWemla ,<fn Msn'ltesta 
T o ftta rry sh c a  DeiBcIcretytazs^cfs włączmie

/*  ' ' 220 mik-
Zalrrrar,”-Vi Si* I, jrlro budimmrtl-

t r y  xvLhtwai pdyfc?«go. Z ttaa^ę P o łtk i ra  M <sr&.
k» I  330 mk.

1̂ -©* ;V '̂ •’* - - ■MP*

R o z m a i t o ś c i .  x
Aro?s‘Owrajtó* djcblai

Prtod fcTku drewzni, w wfo?rc test’d iR!czw«diom*a
(S&kętA^r*) r c r t . w m . .  djr.-bia!

Jakaś ikfókta cir/yraola 9® dml'-rAw % Amerr- 
ki. Gdy w m ę k ż s  p:\~7towytm x-*v>mo «d «śrj 
ptsed wyi-jneni pezcaytel poówasiieseaia gm>'nn^ 
ge, udgła s'e  do wójta, który wydaf ^  -w^mrjr-my 
dokumcaiit. O półaccy tec îż dlnfl* m9wf» 9 '^ w cha-- 
cat- tejże Ł-feteły... djjaboł. żąrl ćąo mydrniia otrey- 
mnaych stu dotenów. PrawtosK**)* kribiete.. dtnr.-e 
na calem ciele, zaklina e'ę, śe dfcSarów jericsp aie 
mr gdyż d r y ; 'nnstoprifgo dnia ma podjęć pm»- 
ey’kę tut ipacs.de. Gdy Rear jińśe s'i’.w® *'ę aa  p b » ;

Ł pfaesae. rkairżyh w>. że . p 'w rf-’ae
Bioai Wydaż dfab'n, wsęditók, dW edrórwegy saę o 
SBrzegót?cih w  wciik hdom'1 tnr.eijic^y postPirtu- 
nek pcKcJu Tejże nocy ajuv.d? aśę w tNiccó. paurw- 
nie ocaeteiKv;r:y drf&ei, »’e, I n  smwwn f«raefc*ea!*i, 
ujrsnl, iż etem> '< ^  piefi-j-rri. fctdrsr wysteo- 
czy*.t z ukrjwa i pojanA* go. Odłpv©w»dtao»> gn tw 
djcfeetótaa ffticju m  ?Vtoję teote(i'"mą w Jft-ewiedio- 
wie, a w oe tei ku iv>m ptwreA p  Kcjsłłai, bu  sw a- 
cm zdwBi«**t... rai ejserwego *ójte.

M f S ^ W J Ś G . f  i 8l8istl 5
Dziś: o gfodr 4 pr. po cenach do połowy zniżon.

„ P o ls s ltia  k .p © w “
z udziałem  9  M c  firny E ia lsV S ’jI .

o g o d z .8 wie-z. „ . U i . ^ y  M a z u r * *
z  p. (-wcyra.y t  M s a i  w roli głównej. *

T a r  «* tS o b r e e  o g r z u n y .
Bilety u Chodo»leck ego. Krak Przedm.JJ. dogodź.

5 po poi -  wiećzofrm od 5 w kaąie teatru.—---------'.-------- — mmtmm+mmmmmtmm---- , . . , ,, -

S t°w a r» y e ? o n ie  b. wi* i n i ś w  p o jt y e ’m ych
law ijttU tao ie , że  '.ra n ó e  Zst.xą-t’iu o d b ę d c ie s tę  
o g o d Ł  7 w > ;r*  w e  w to re k  dt. 24 *b. m , *w lo k a ­
lu  S tow . (Djr.Aloiwiiic.rowt'ika 4 m . 21). S p ra w y  
»iasiaa. Prosimy o f<uoktukke< iCTjibyd®.

CIĄONJENIE MIU0NÓWKI.
We wt-ajrajszeim ciąjgiiiflesaiai m iljoilówki 

w y le g iw a n o  nr. 4.361.696. 
Kio jest naibywicą tego rtujmesra —  naraare 

ąSe wiacłofno.
STAN POGODY 

(wedłuif danych PcAstw. I  atyiiutii Meteorolog.)
T em peratura najwyżstsa wjTtos:ła wesoraj w 

W arszawie —8.°0, rjtaja żo-sa —7.°5; jw  Zalaćpaniem 
offlegdaj: mnx. —3», min. —7»X

iPrzewidywamy przebieg pogody w  dnila ctósiej- 
roym: Zachniurijetfflte zm ienne, raao  imitejscaani mgte, 
większy nrróai, w.B/try a teieruiffikióiw wsctodiaiicih.

S»li>n Dnrftcany w  Zacbęoio diobiega, końca. W 
dołączonych dip wystawy saksch uiHićeszcaon© dedatł 
zdóbniiotjwDj. W  sali złbiwów —  ©da-ysfkaiay „Grun- 
wald‘ Matejki.

Muzeum Narodowe otw arte  d8a jnibTifzrrości od
godz. 11 <lo 3-ej w dsiil jpwssaedmie (prócz potii'e- 
dz!ilkui) i  św ięta, dziaicafti: we wSortei ł p ią tk i — 
rnaiansiKwo prAsikte; środy i  stoboty — szfcika zdob­
nicza i czwia rtkii — diawn© malarstwio obce.

Niedziele, od‘ 18 stycTm'ia, do 28 m aja 1922 r . r  
Maleństwo polskie: 2 stycaiK®, 5 i  25 maren, 23 
kwietni®, ,14 m aja; Sztuka adicbnriciza-: 29 styczniki, 
22 lutego. 12 mwca, 2 i 80 h t e t a s a ,  21 nrof?.. Ma- 
łarsiw o obce darninę: 5 i  26 łuftejgo 19 cnawa, 9. 
kwtetlade, 7 i  28 maja.

Cena bitotu, 50 mk. D.ńecr’ do M  10, ucząca- się 
m'oda^ed — pa ofeaizanreim meiryfcuł, sseregoiwii d j  
poochorążydł'w łącznie — mk, 30. '

Bibljotek* publiczna w Lodzi. M gfrstrat m. Ło­
dzi przejął m ejsoow ą b ibljo tekę pu-bAiczmą, liczącą 
kUkadziesiiąt tysięcy dz id .

Komu-uJkacja to legraf'craa. W  uirzędtKb ipowto. 
wyeh Chocz pow. KcŁf®, Mitejów pow. LuibKm Gnie- 
woezów poiw. Kozie:;;©? i Wołożyra p m  jWo'iożęm 
zaprowsdaocio służbę jłfekgraficzną i  tcteTouican-ą.

N aąka jęiykdw  cbcreU. Syn naszego da-wrego, 
nieżyjącego już daistej to-wrśrzĄza, Tadeusza Pióro, 
w odzony 1 w ydraw m y na eunrigirwej; *  Pairyżu, o- 
♦worsyj m  Paryżu prrzy u l  Jaccto 18 ,(Instytut Fram. 
cuski“, w ktlórytm, vj’B-pdtaite z  aaną d -2 poparreem 
wy bitnych sąietj-joitustóiw, ucteicisiją anuksi języlców 
obcych wed-lug' now ej metódy fa e f  ennej. Wiiade- 
mość t» przydać s ą  może rayte-lnilkcEtiytnazzym, uda­
jącym arię na  stodja do Francji.

ODCZYTY I ZEBRANIA:
„W pływ  kalfcny chińskiej na risj^k r’tymn". J®.

tw> o  gs-uz. 8 p* wiiteca. w kyicaStt Tow. E3c: aoundstów 
i.S tatystyków  P o 'sk  th  i-ezy ol. J a s  e j (9  odlbędzto 
s.'ę odccyi! d-ps. Dft^zyń teteą O  Tiii k ie j p. 4. „W pływ
i5UKuj.*y cihikiê o.ioj m<a iâ iCJikiv̂ tjTzsii *

Po). 7<ow. MF.aśaikśw literst-nry . Jutno o g.’ 8
wr.eca. w e.ń'i KSufbn Artystycznego (hintci! Po-knp) 
wyigłMd odeaył p. Aatoo’ Bussck ;p 1. „JAtbki pnze- 
R]-'fti artystyczny o* wiwatewóe w P  Twthr’. Wsięp 
dla czł-owków l -<wi3 iMi.*aiu.iteów L to n A iry  i  wipro- 
waidzoiiych gośoi,

WYPADKI.
Zbrcj 'y  napad bm dycki. W  prątek  dteii® 20 b.

-m. oko o  godzmy 7 ej wiecz -resn m  B.tekim.ch ,pod 
Wao*3Ea« ą przy uL KsiaiedWów 5. gdy oiiLeezkanłec 
tę * i i  dornu Froucrezcte Kwotfkow'ski wych dz.ł a 
Sieczkarni, p ed ez ło  da  o'eigia 2-ch uabncjo.rvch w 
-rewolwery bandytów  i k  u ilt s tib e  wydęć "newo.1- 
w er i  pfemrądae. Kwfc.iikow^ci .weeedl z a ta ż  do 
domu. gdtae pl^lrow ialo już dnesfęaiiu Inmych, 
ró w n eż  usbroj<ji ych « aRUnastewiamyrh bradiytów, 
SzMlcąięc pieniędzy. Ro-iz-n® Kwintkiiwsktego zo­
stała przez bonciyitów powżąma^ą. Kwiatirowskr za­
prowadził 3 <h tondyćów aa  si-ryeh, g ia ie  byt u- 
kryty rew olw er i oddał go b  oi ytom . Ó kktl kn 
t*teae pteeiądłw w sum ie 12 ty-fęc-T mozcik, -Suma 
tes bandytów' a «  z-dlonwoMj! i dcm- g-Ji się -wy’ia- 
a i»  <feterrjc®!« malj aów , flwrer te i j  hawńietn, że * ły  
p r te a  JdOku dnejni ę ń  Kwasdtaxwt4d«igia przegra! 
wołami i  teinie -k» .oświadczył, -iż to bsgatoilkai w po- 
rtVwi:’«Trji i  14-3) nrt;.. które o k ry te  w domu. 
K w ńatte - enk-L t o  e r  Mi. że wrę>ie(i « 3» posada, wów- 
c».4» baodycć pccaęt -go bić tej-ima i anęcale cfę 
c-ad nem. Rewizja prappwow oloto* prasa -bi:,dy- 
óiw  ple dcJa pożądeneg i [Tzez nfch wyni(ku, z r .4>v 
wtuli tody 2 futra, 3 te p ą  płiu:-5B0rw», biżu-teriję ,i w icia 
fi mteiroioy wanhnk-i p  zeszło 700 ty- ęcy in- rek 4 
watfflH- dip p « f c w a  Firy ieryka Wiftito, zamjenakate- 
60 w -tymi ssmiym domu. b-óreerm zr.Jbio-wa,K 207 tyw. 
smrc-ki. b ż a ta r ię  w w tośd  sto  fcjis'e y i  abtegM. Jt.it 
ałw iewkalo d-ocho-'zeinii.e. -bandyci preyjręhsii * 
Wm-®awy a-jć-«bu. om do 'M»rym«y; 4tł -w f c jb ią  d-wu- 
nastai i speakawszy po dr<xh» W .F its w sr sę li » 
nimi irtozmowę. WAtfl n ś  act iprayptnezronl. j-.ikioh g o ­
ści pro.w«-%' do swego domu. -Doch.xiBe.nto -pro^ 
watltai urząd śledozy m. Wr-rtir-wy.

Z lodzirjfka para „narzecza-nych". Do jub^Pira
CMiwsaaJkowei;* be) ’ affterflo, cćę para onrzecżanycii 
p»  kupno rfołych obrączek śli.hmych. Praei'śto-wio- 
no *n ki'fJc» per cfcrącŁck, k tó re  ,.aniraecaeini“ og-lą- 
daiL iPokaza y ta  •‘on obrączek cfie teuipJi i  zinrrioraa- 
'11' wyjść, j j * ' juhater zauważył, że winfirt ztełych 
obrączek w ofluge się cibrą-nzUsa *oo;(bc!kittwji. co go 
nroon© »lsoiwi'-o. „N xrace.'c.ych’ -a e  \ yt tFwczroo 
te  Stteptt, -le«a 2»raBdzo«o ren fiiję  i  w keazor® u 
„neiraeczir "e j ‘ wa t o m o  sfemadBicmą zfotą oibrąoz- 
kę, w miejs.® której podSośocę eewtefta otbrę-aka 
tonnibrtkową. Ztoxizi-o.; k ą  penę ..incir’-eezouiych" atosfe- 
towi. ,nio. Okrzało się, ż? fest to  znrua paira zJlodzarj-'
sAa* Szczepu) Gass i M Vj« na iPrte^Goes ts iedw ie  
'•pm»ed tebfeu tygodofcunu oę-uiściif m ury airęzieano.

Nieuda’y naptul. W® waż ©iupmio gm. Ri-fteyutiiin 
tte domu Jutjb'-w Gema wens o  2 ch m łjdy  h  Lu-tei 
i zaiądajr wory. Obrzymawiw-.ja. ,poprosił i o nce- 
•teg. a gdy Gcwn dcl o-'powite 'i edenownę. 7/tAańsU 
•wydoira sob1:* ftren'ę hry. W, tym niBuiwaeie wleć i® 
do Gema przy-z-ło dwóch -sośapdów I to spłoszy!© 
bciadyułw, wy.ec dawssy kiltea s to k ó w , ebjEgilii,

2  s ą d ó w .
Wymft w  procesie kemurfetecswyrn w» Lwowie.

W  cnwi rtiek ztotele vJtoońcaor® iw sądaś© Jwow. 
ekita pastępewankte dto-wadowe przee.iiv.teo kbmiuinŁ- 
9l.om: R; (balooiwi  ̂ Schytóętin-peipoiW)! i Rotków nie 

W p’\ojtek s?.'pcidl wynck. u  tlejący iwszywakteih 
nsikarźonych w o iy .r-i zbrcduii sż: leg  sitwa, -poi,©'- 
K iaiej f w ,  szer <snj# b. i  -izevi’-'amiu i  śfcyJisarie "oa-
st'ro,j)u wśród we-jtśtej ć l id cśa t cywf'uej 00 do Reł- 
♦Jó*iny, taitże ipr-t»z thcomi;*® i.peft-atumćetóe z. kn- 
tniłniistimii m tejscawynii i p r z.yhyły BR z Kąjrantcy. 
Przy u •,'. 'z g 'ę ’i,;iiein! u ękpilcwrńlK' iege 'ząc ,J-: h , try- 
bouąl ak asr i Ryftcioa na 10 irńesćęc.y, Bottlów nę na 
8 in!«s_, S łiiktz1 germ R'a 9 m£e®. c!ę tetejjo ńęc.ft- 
taia 2 c ta s te e ik s jm . inrzycstoa wtojmikian *trojau u-

£Z]iB sie

2  p f e z e d s i a « a r i s n i a
o q. 4-ej i 8 -ej. W obu F^owo- 
maeseny p ro g ra m . O 4-ej dzieci 

płacą połowę.

języka przyszłości, 
niezbędnego każ- 

1 demu obok języka
ojczystego w stosunkach z narodami całego świa­
ta. Zępis na kursywę wtorki i soboty 7 ~ 8 wiecz. 
w lokalu szkoły powszechnej, to s p o in a  4 ? a .
tn-aiu© kimę aa uanotoouą cresżlran śfedczyim, w kitó-
rym Rybak ©p. puzoata-wał pracz ea-iy -nok

Qbraaa zą^raeigja góitt-® 3-datowy termićin, oeQIeax) 
oswuadiczeriiia się co db przyjęcia wyroku.

Sks-zauia komunistów w Lteizi.
W  procesie praec-h\iko teamu' raeticim w Łtxłri 

Sąu. ,wjda: wyrek, skazujący Boiuczykową ma- rok 
wnęstenio. a Le.Tkma- ma 10 imnosięcy aoęa.teu-i*, z za- 
hraaniem aa-eisato prewianęyjigieiga (PAT.),

Zabójstwo w obi-euie honoru.
_ .Przed1 ■wcjstowijmn iSą-deim -obr-ęsji.jwyini -oTlbyla 

Kię wcaarwj saufiacyjno 3pr.*\vą tejp. '.Mariją.-a Jiuiiao 
kego. •osikaimcmeg© o śo, iż uxleiraooy w twarz (w 
kasiyiuii® otftoeirakajoim po jpewm®i dyspucie) !praea awien 
go ^swagra por. Ateiksendra Gtogowcfiriego. wyutoa. 
ieim z rtewłóiwcr-u poabawił go życta.

Prok. -mij-r. Janczewski diowodttót, %<* wfma. jemt, 
bo byte z-ibójdwo. Nikt n-ite mia pmawa nćk.ągo życia - 
■p-oabaw-iiać̂  Prxwi wiięc o sasądijewć© m  asfcójstwo, 
jednak z j-tonajdiaileji idące-m uiwizgiiięckaieuiijetm oko 
licztiości- Izgc-dzącycli.

Obrońca a-ciiw. Szurlerj ipiodkreślił, że chociaż o- 
starżenśe bratni o abrodaię, to -w Istocie 'mxaaiy do 
cayaufiate -tylko z tr gectjią.

O-knrżany mila ch-.ia. ani artbr.ć, ani zranić, lecz 
daia-łal̂  tylfcio w odruc-imi cbrńćijnej czci'.) Dąiaiaoijo 
toki© jeei cibnoirą teanieceiaą.

Po goóEii-nmej Kyredzie tryburiaJll, ogłosi1’ p rao  
woditiiięZąfy płk. Dani ec wynik., uwrtoający oęląair- • 
żomegio bd otk-araeaióa, z -powodu obr.rry kyaiecanęi 
z ar-t. 45 k.- k.

Rewizja precesn rabina Szaplry.
Giośny ten j.roces irahtea ptockńego Chama 

Szrip.-iy, tokrzawee®, jdk wilą tomo  ̂ prasa S.>i ditwi.ź- 
ny ipoDw y w Pi ,-ku za sb: e1.40st.wo pxxi'.zjas iawozji 
bolsBev.&k'i©], n-a lxas-trzoivcue i mastęp i© slracoo©- 
S° ~~ przjTnedł wcaStójj pied ponowo© -ri'z-patia-smuo, 
w drcdiie rew-:z®- Sądiu wojskiowego wr Warszawte!

S tao  p.ę to nr. sfloutek iiAarpcljirjj - cełó.y iy- 
dowskidi do Sejnni. w zwiąaku 2 wtaijskitem -p-raiku- 
raiiiury, która oopatrayik się w wykecanym wyroiou 
Sądu pUowego-.jiewnyc-h wiątpśiwcócii. a Sąd Naj­
wyższy wo^-kiuwy -in.kazili rewizję pmocosu.

Na vs.opio v.'tiXxrajsBogn poje.'nen.a obmsńca,

BrzamaTyi"ij|c.y w imuo.i.ai żco-y rabna, piosel •d'W. 
'."’■■I’t.glas -podniósł kwertję miok rnj o oncji Sią u  wtop 

skuwego 2 W ag] na to, że sady p.tov© - dorażae 
wzgi-ę jem osób cywilnych aosit ty aqtoPoae.

Sąrt, p© wAufeK-btoŁ u wiató..ków pppateuralon 
Gro. lei ok ego. *uznal, że sprawo | ©-ih gą-wIcóci.w<o«ci 
Sądiu wie jsko w ego, gdyż w mjól wyn. ź :r jj > prac-pi- 
9u -pra'.w». -wtedy ■ty’teo Sąd c"w*iy ły łby  k;e»:«- 
•otŁ ynu db -jej sądzenia, gdyby' wm>v, iesii© proce­
su ©. tsiąpi o ma nbeterzjTść Otte-iracn-egą j aknaroe- 
gó. W danym zaś wypadku wuaowieauis t-yrce-emna 
Łostai© mą korzyść ■n.aglraełahegą r.tbma.

POtóemi Sąd ij.rzystąpJ do ' wyć chertsa joiltego 
z weaw.auych św.Wków — sluden ki uudvwreitetu 
Cybultikle-j. łjoogót seanaśe to wyputfte ma k-srzyść ' 
rehiibdit-.cji, ,

Stwi-erdaila, że mtejj-ika Dreimilńsłca, po-ądauia 
swego cttCciu o przychyiliie dl-a 'rabin® za m ćm ,' wy- 
raali® się. iż podzliwiiala. że tobłn. mai a© te.ęsyćh 
aęwsząii dcinl, ni® strwożył « ę  ii dbto.j s i ą  rr-adi liwę 
laa balitoifje odłuiwtał; (’lai-ef'pódtereśOn świadek, 
że adunksn 'Dramkiikiaj św&dilc.iwje, Jrtóray w tejj 
Sf,«ra>'ae <rbolążai5i: r bitna, 'ki. nn-alil, rór/yirrarję?. że 
•mcólący się na bt.liaon e rabiłu di iw J j łkkś b"ś-cn> 
nijoz© arii iki ibedsaowsiku-in co do wzmieuzcizdaui airmji 
poi-kiiej.

Po lem mezn'-inin). Sąd-, pod’ pra-em sędteiego -pp-dk. 
Strusia, (znonegto z g- uśirego pooceau \V&Kismcxyń- 
jtóetgo), mtjJn-al zg-:xb ce z v.moakrmii storą, rtapra- 
wy pirzerfeać i laxatymowiać j? miie-jr-cu -prae- 
etępstwa, to jest w Piocku, cdiem tib dia i i  łsenża 
innych świadków- i- di.koaamćti t^uędużn mitejeo wno- 
ści i baitoani. .na którym -mix'd: Aę rfiiua i skąd 
uńai pxrsy..“jć ancdŁi boheęwćikcim. \

ChoiKi' glówaię o urtŁlorii®, czy śwSadfcomltô  
któray -zeznawals' na rfekorajtść stokmeg© -r.tuaą, 
mogli z reiieifgca, gttete gę 'wvnli (w -purwcukry, 
esy też cteoło niiieai) obser,vno*wuć dokódoE® mchy 
skażam egio. ]

Dnie 24̂ gOi, i. j. w .poriteddidfeilc, cr4if afe?te«J Są­
du. .b.egT, pr. iku-rało-r ; cbicjmja. -utJia tbą sto do (P’c®. 
tka. s  Izoe też znparii.nil; oerb te-care orw czo il® w- tej, 
hądż cio bą^ź, (Mekoiwc-j zoganioei sądowej,.

T ea tr i IVfuzvka.
Tesfr W.elki. DAś o j ,  3 pp, po cenach a-tteo-

nych ,.Sjt-szn-y^kw-ór", wreozorenf 'balet Jfrjut Twun- 
dówstei . Jmibro , Cariiniein".

Teatr Rozmal.Sci. Dł ś  .,BoJie®‘aw śmraitjr". 0  
ff#d». 3 V4 jip. po ce sch .zniżomyth g .to r i”.
Jiutro „Wiiemnia la® har-ka*.

Teatr P-dsto Dz,® o goritŁ 9 pup- ipo oenr.ch zra­
żeni \\h  „Noc lisŁup-idiowąrt, iWTjecctoireuu ^Kctolota, 
która zabiła”.

Teatr Reduta. -DzM o godo. 4 pp. ,X3z-ii nrck'‘, 
cayli ^R-eirtossakł podwórka ’, wiieczici-rtom 6 » ty  naa 
„Balwitóra z łkoihojiy-. JipIjio i  w® wtŁcrgk „Ewa*.

Tea.i r M*!y. DaiA o g. 4 ipp. ,pio Kinach , nu Icmiycdi 
„Ósma iuaa S oDobr-odiegu". wilocujreim „Czycty uiiit®- 
nes-‘.

Teatr im. Bfigiisłswskietsn. DzżS o gedŁ 4 pp.
„Saojtka polaka , wżerać remi o g, 8  'irnoczyrt® prcwdw 
stawi® t-je ććti ucasaante 59 Tocafecy pm dtcaia  
nowtogo: 1) „Lykóątar” J. ^uilawckie-go, 2) „'Wi'gi- 
Lj®“ Eug. -Mal.-tiiewBfo'egio, 3) ^WtomawiurteB0 Wys- 
(Au&sSc'egov Jutu® to aąmo. iW« wtoneCc JDatartyG..

Teatr Nowości. Da'lś © goriiz. 4 -pp. p® ©finach jpk 
żcnryGh ^P-ołiska tetow“...\vćlecixirean o g. 8 isna-
Łiir“.

Teatr Wodewil. Dai!ś i jutno „Dama w grcr.iotgta'- 
jach'. ’

Teiłr N'ow.v. Dziś o g. 450 -pa ceriwh arizxmydh
„Tao.uec gzraęśfeoi*, © g. SJS0 .JJłicw zę z Hobir-di r ‘.

T ear N«wy dla dzieci (nl. M ara^riw ika  125). 
D/iś o golu.. 12 w pot. baśń.Or Olu „0?e.n -ntty teapw 
tnirek’ , kamtodypca , Jl^ste .Kajtusta** i ' it te '; di/Ja- 
c- ęc-y ‘ 2 luclttółe-m J. Sróbrayukiegu i H. Saattezw- 
sta ego.

Teatr Praski. DzrA ..Obrazy Gireótgf.TOwsfeto’*,
jutro „Żywy trup*. \

Koncert na Inwalidów Annji P ’l..k:ej. W©
cziw.Dcfeik <L 26 atyczmia o gocits. 8  edbęjn® srę w
Filharmonii, pcid pwteBostem N'-coetoSta iP.:ńi*w», 
KtleSki ber,ter!, odtbirjgcijący artystyczni,'® -tcji .nipainttoj 
©1 92»fcil:aniii filenilrw, ilijnyolfT Diety rpiraadi'iv a-© są 
przez pp. gospodyni©, a tebże i w Dcwtó 'afwij to»- 
ata'oid gtedb. 11 do l-«j a. w satefl® śpiewni- M. Scibo 
krwskiej (Ordy .cctoai 11) od- 1—4 pp.

Na Bsiodezsm© prpgr-.jm.ui, iteżw-ego 2 utmx»ów 
o dmraJotorae sjnnitónic! mym i wcjmtnyim. cxt-eg.ran.v 
aoai-sn-ie puenwszy k.z uwrsz, ą-ecjiste'© d.la mjaK 
polskich wojtsanw pracz; St>. N10\viailonicJcie0 Ot
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y  i n i i f n l / l n r o  • welury paltotowe, korty, sukna, szewioty, zefiry, 
j v i a n u i a i u u n ? .  płótna, madapolamy, flanelę, barchany 1 Ł p.

K onfekcję  dam skąs
^  n  0 k  p i  p a l t a ,  s u k n i e ,  b l u z k i ,  fartuchy, bielizna 1 t. p.

n a d o g o d n y c h I  T p y k o t a ż e i  " * *  k0*” iw
W A R U N K A C H .  r|,T

cieple, skarpetki, pończo­
chy, szale i t. p.

2 ^ . ,  m ę s k i e  d a m s k i e ,  I d z i e c I ę c e, kamaszki
i długie buty.

6 ?Ianłerję i Norymberszczyznę 
p o l e c a  D O M  H A N D L O W Y

ROGALIŃSKI, ZAREMBA i S-ka
W a rsza w a , M iodow a 6 , t e l i f .  152-20.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
11% — 12’/,). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

P i l  S i p i s t i  mować na
o c z y  i n o s .  Al. Jerozol. 61 (gm. 

Omega) od 3—4.

Dr. I. Wapiński
b. ordynator kliniki s?pit. św. Ła­
zarza, chor. skórne i weneryczne 
do 12-ej r. i 5—8 w. Panie 1—2. 

Królewska 41. Tel. 9-42.

Or. S. Oembecki
C h o ro b y  s k ó r n a ,  w e n e ry c z ­

n e  i ro o c z o p tc io w e  
Nowy > Ś w ia t  30  o d  S — 7.

l i .  F. BOSTKIMI
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  i &-8.

Br. Bed. J u l  j a  BLAY
N o w o g ro d z k a  Ni 36, od 1—3
i od t>—7. Tel. 202-11. Chor vye- 
«er. skóry, włosów. Leez. prom. 
Roentgena. Kosmetyka. (Zna­
miona, plamy, brodawki i Ł. p.).

b .  mul F t i i l ń n  %&***
chor. weneryczne, skóry, płciowe 
(niemoc) Wielka 11 do-10 r. 4 — 7.

M i f i S & B  krwi (syfi!!*)
h i ! b , ■ im , li moczu (go-
nokoki), plwocin, kału Kd.

R»M«l’<S«il0lH9. 8-1 tl. t. Pili
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4.

Ol. L 'l l l i i lN li i
ryczne. Z i o ł a  5©. Tel. 121-36. 
Przyjmuje do 10 r. i od 4—7 po pot.

M e d .
b. 1-szy asyst, berneń. uniw. klin.

chor. u s z u ,  g a r d ł a  n o s a .  
W i lc z a  66,  tel. 127-07. Do 10 r. 

5—7 pp.

Z a k ła d  C h iru rg ic z n y  i R e e n tg e n o le g ic z n y  
D - r a  S . RUBINRGTA, u i. G ra n ic z n a  8 , te le f o n  103-33. 

S a i a  o p e r a c y jn a  a m b u la to r y jn a .  P ro m ie n ie  R o e n tg e n a

Erześwietlanie  i leczenie).' L a m p a  k w a rc o w a  (sztuczne słońce), 
eczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 

dzeń, guzów i Ł d. 6507

Dafę na raty
miesięcznie lub tygodniowo ubiory męs&tfe i okrycia 
d a m s k ie .  Magazyn ubiorów męskich i okryć dam ­

skich 0 . Boćko, Elektoralna 45.

podaje do wiadomości:
1) Ambulatorja Ka9y są czynne dd godz. 10 rano.
2) Wydawanie kwestjonarjuszjr (numerków) rozpoczyna 

się  na pół godziny przed przyjęciem każdego poszczególnego 
lekarza.

3) Biura zgłoszeń przy ul. Bielańskiej Nr. 7 i Jasnej 
Nr. 11 zostają od dnia 1 lutego zlikwidowane. t

Knurz Kasy Cfiorycli n. Warszawy
Warszawa, dnia 19 stycznia 1922 r.

( — )  S £ L L .

ÊT* 'Dają na raty
miesięcznie lub tygodniowo 

o k r y c i a  i k o s t j u m y  d a m s k i e  
L E S Z N O  N p .  2 1  m .  2 5 ,  vis-a-vis Kościoła.

W a ż n e  d l a  k o o p e r a t y w  z w i ą z k ó w  i t. d.
W y j ą t k o w a  o k a z j a !

BIELIZNA męska koszule I kalesony, kołdry wałowe dobrych ga­
tunków, dery dla koni, baidzo tanio. Hurtowo i detalicznie.

Próżna 14 m. 13, tel. 164-09.

.1.
gotowe ubrania, futra, palta z im o-e  
oraz dla wojs. frencz i breczesy poleca
J U O J r  S-ta fcrzm a 4, tel. 13i-94,

diugi dom od NowegoSwiatu 
Fllja: S t o  Krzyika Ni 13 „ADAM”

. 1—

D a j ą  n a  r a t y ! ! !
Garnitury Męskie, Palia Jesienne I zimowe. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r  n c i s z k a ń s k a  3, >»i .6 .

Specjaliści z branży

t u d o w y  k a p o s e r j i
nadający się na przodowników (stelmachów, kuśnierzy, 
ślusarzy, l a k ie rn ik ó w )  Ii tylko posiadający odpowiednie 

kwalifikacje mogą się każdego czasu zgłosić.
F ab ryk a  k a r o s e r j i  „W anda"  

P o z n a ń  — j N i e f j o l e w s k i c ł i  2 2 .

Skład Materjałów

elektrotechnicznych
L. WAJNSZTOK

W arszawa, Nowolipki 7 ZOSTAŁ. P R Z E S H E S IO M Y
n a  n i .  G r a n i c z n ą  1 6

róg Żelaznej Bramy, teł. 178-49.
Stale na składzie w wielkim wyborze: ż a r ó w k i  od 0 5
do 2 2 0  vok, s z n u r y ,  p r z e w o d n i k i ,  r ó ż n e  k w a d r a t y  
w ł a s n e g o  w y r o b u ,  jak również (t z y b o r y  n a  p r ą d  s ł a b y .

Polecając się i nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli, 
pozostaję 2 poważaniem

L. Waipsztok, WErszm, fir.ni:zaa 18, tsistan 178-49. •
Uwaga! Żadnej f 15ji nie ^posiadam .  

l«a3®3SHE8SBrai52SHS2ffl

Teatr „OUii Pr»o Qmo“ Jd8?2-IToda5pp.
Z udziałem całego zespołu.

„HOTEL pod AMOREM"
operetka w 1 akcie

„ p r z e w o d n i k : ś m i e r c i "
„ U J , C H O R O B A "  TI

T e a t r  „ W o d e w i l ”  S i t s w .  
Dama w G ronostajach

operetka w 3-ch akt. Gilberta, 
w rolach głównych W. K a w e c k a ,  J, R a d a .■» Ł »"»'■" 1 1 - ■ ■ '   " i»n li——jł»

H a  r a is ? ! ! !
Wielki wybór u b i o r ó w  m ę s k i c h  i o k r y ć  d a m s k i c h

H .  R Y T T E R  H o  HriJSia 18. Iii. 238-98.

Na raty! Bez zaliczki!
Okryria damskie, kostjumy i palla pluszowe. 

N o w o l i p i a  3 ® ,  m .  f j ,  w bramie II piętro

Na raty tygodniowe lub miesięczne wybór 
ubiorów męskich.

D. WASSE^SZTANO 
T w a r d a  2 0  m . 25.

BIS) Z u u szkoła kroju, szy­
cia, zaszcz eona 

najwyższemi nagrodami, mistrzy­
ni cechu warszawskiego fl. Wi­
śniewskiej Warszawa, Niecała 12, 
telef. 72-04. Zapisy codziennie. 
Patenty podmlstrzowskie, mistrzo­
wskie, dające prawo otwierania 
szkół, pracowni, być nauczyciel­
kami przy zakładach naukowych. 
Kończącym odpowiednie posady. 
Przy szkole pracownia sukien, 
kostjifmów, okryć.
I t  Uj«j jg  szkoła kroju, szycia 
UJ lU mistizynl cechowej
Hornich. Nauka na godziny. Pa­
tenty cechowe. Wypisuje rfa mi- 
strzynte i podmlstizynie. Nowy- 
Świat 36, 2-ga biama.

ślubne, złote, srebrne 
złote pierścionki, kol­

czyki, zegarki. Daję na raty. Ce­
ny niskie. Przyjmuje reparacje 
tanio dobrze. Zegarmistrz Gutma- 
cher Smocza 21, róg Dzielnej.

M I I  IE8JII. £$ ± 5
ne, kauczukowe, złote, reparacje, 
przeróbki. Lekarz-deniysta Kle- 
mański, Jerozolimska 24, prakty­
kuje od roku 19(;7. Przyjmuje 
1C—12, 4—7.______ __

U marynarkowe welnid- 
tjluiitl ? ne od 10 tysięcy, pal­

ta, spodnie, burki, kożuszki, uszy, 
cie garnituru 10 tysięcy, hurt 
detal. Sipowskl i S-ka, Chmielna 
49, m. 5, <el. 242-93.

CEHY Z1IZQHE. 833-
F3FDSTV UD U sklepom poleca 
rŁUHl I (10.8, najtaniej „Spółka

fłdjaśbj rosyjskie kupujemy — 
tWIpAl Daniłowiczowska 8 m.8, 
od 1® do 6 wiecz. tel. 284-66.

KnuriilU  zdolnych do wydawa- 
hl2fllD<l nia cajgowych spodni 
do domu poszukuje. Franciszkań­
ska 32 m. 7.

KfitfPt** znakomity środek1 do 
i\ 0 A 0 5 prania — zaoszczędza
ycjła I pracy, wybiela najbar­

dziej zapuszczoną i zażółconą 
bieliznę i przędzęl Któ raz prze­
kona się, stale używać będzie. 
Fabryka Przetworów Chemicznych 
Wacław Kezieradzki 1 S-ka w War­
szawie. Wyłączni przedstawiciele: 
Majewski i Llberek Chłodna 50 
telefon 199-46. Na żądanie prze­
syłamy próby bezpłatnie. '

m

est hasłem sklepu wyrobów skó­
rzanych Eugenji Jerozolimskiej 
i S-ka w fll. Jerozolimskich Nś 21, 
gdzie można kupić bardzo tanio 
torebki, pugilaresy, markówki pa­
pierośnice, damskie i męzkle, 
eki, teczki., kufry, walizki i Ł p.
SISf7¥ł do p i s a n i a  kupno, 
i t l llHM  sprzedaż, reparacja. 
.Mapis”. Złota 4, tel. 252-29.

Swojska* Zórawla 40. 
251-96.

Telefon

■25Ć2 fH UTHi wełniane I do IRJJIIli n o s a - p o l e c a  
„Spółka Swojska* Zórawia 40.= *  łonem s s i
poleca „Spółka Swojska” Zóra­
wia 40.

papier, ołówki, 
riH L N ,  stalówki, atra­

ment, piśmienne poleca „Spółka 
Swojska" Zórawia 40.________- -  mci suiiuiiui;;
guziki, galanterja, szczotki, grze­
bienie poleca „Spółka Swojska” 
Zórawia 40.

1 Vri'iirmua • do wydawania dam- 
i nidWlUWc skięh sukien I blu- 
: zek poszukiwane. Nalewki I5|83.

Huuir 111113 przyjmuje wszelką ro- 
RlflWlOWfl botę i przeróbki po 
cenach przystępnych. Mokotów 
Belgijska 3 —80._____

Portr.et z fotografji, 
 ___ olejne, kredkowe. Wy­
konywa Płatek, Sienna 18.
Clii tasrsB doskonały 'portre t 
j J l l  fliuioi z fotogralji „Zjed- 
Bopzani portreeUei** Złota 16.
fjj.njg.y binokle, prezerwatywy, DłialllL noże Gilette staniały 
najtanioj bo w podwórzu. Optyk 
„Ttkst", Jerozolimska 33 róg Mar
szalkowskiej.

im im —

długoletni „Henryk", 
Leszno 38', m. 6, przyj ' 

muję sprawy karne, wojskowe, 
prowincjonalne, gruntowe, rozwo­
dowe, redaguję na maszynach 
wszelkie prośby do Władz 1 Są­
dów tanio, przyjmuję codziennie 
do 10 rano I od 3 do 10 wiecz.

są wykwalifikowane 
zawljaczki ze świa­

dectwami. Zgłosić się w ponie­
działek o godz. 9 rano do flinty 
Krysek I S-ka, Grzybowska 16.

zdolna prasowaczka 
do damskiej bielizny. 

Zórawia 33. Fuks. ________
czeladnik do stola- 

ilf rzą. Muranowska 16.
( jlu  ,jC najmodniejsze: balowe. 
UullliL wizytowe, ślubne i inne, 
w wielkim wyborze oraz wyprze­
daż mniej modnych od 3.000 mk. 
Różne okrycia, kostjumy, kołnie­
rze, m u f k i  najtaniej w Magazynie 
Br Unkiewicz, Hoża 54—2, telef. 
121-71.

zegarów ściennych, 
stołowych, salono­

wych, budzików—wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa­
racją solidna, punktualna, tania, 
gwarancja roczna. . F o r t u n a "  
Nowy-Swiat 10. Telefon 140-53.
TbHm sztuczne p® c e n a c h  n i -  
l ę i i j  z k i c h  (korony od 1000 
zęby w kauczuku 500) wykonuje 
te*chnik dentystyczny długoletnią 
zagraniczną praktyką. P r a s t f i  
(9—4 3 ,  tel. 266-57. Przy praco­
wni gabinet dentystyczny._______

®! Mietli SSS&FS"
tych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Pray iaboratorjuni 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.


